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Sej'm w yraz ił ogromną w iększością  fonu  
M in istrow i T racy  P rystorow i votum  nieuf 

Jwości, a  pon ieważ p. pneaijcr Bartel w yra z ił 
solidarność sw ego  rządu z atakow anym  m i­
nistrem , p rzeto  w yn ik  d zis ie jszego  g łosow a­
nia oznacza, dym isję rządu. Dość w ięc szyb- 
Too, bo po 2 i pół m iesiącach, faońcay się 
■współpraca p. Bartla  ze1 Sejmem, tak  zacie­
k le zw alczana przez k lub pu łkow iiik ow sk i 
Trium fatorem  dzis ie jszego dn ia  pow in ienby 
b y ć  o. S ław ek, w ątp im y jednak:, c zy  k lęska 

l „rządu. współniracy11 w y jd z ie  ultrasom  z RB. 
na korzyść. Sytuacja  gospodarcza i  m ięd zy ­
narodow a kra.|u me pozwala, im  spodziew ać 
się obecnie ow ych  .,radyka ln ych '1 rozstrzy­
gnięć, 1 do  których  z takim  zapałem  parli 
a schyłku rządów  p. Świ tulskiego. K to  w ie, 

[■czy po ustępującym  dziś Bartlu  nie p rzy j­
adzie jeszcze jeden B arte l,'jk tó ry  znowu po­
dejm ie próbę w spółpracy ze  Sejmem, co- 
•prawda już w  o w ie le  trudniejszych warun­
kach, n iż to b y ło  w  styczn iu , g d y ż  jego  
m owa senacka p rzeciw  parlam entaryzm ow i 
bardzo ostudziła uczucia t. zw . centrolewu 
d ła  lw ow skiego ' profesora. W  każdym  razie 

ip. Bartel nie może w rócić  do. Sejmu*1 z ga-

Sbćnetem, w  k tórym  zna jdow a liby  się pp. 
■Pryisitor i Czerw iński. W praw dzie  bow iem  
d o  głosowania- nad votum  nieufności dła
o. M inistra O św iaty  dzisia j nie doszło, gd yż  

'oba len ie  nana P rystora  oba liło  odraizu 
ucały gabinet ale koła  ka to lick ie  nie zn io­
s łyb y  spokojn ie faktu , że p. Bartel n ie sko- 

irzystał ze sposobności, jaka. jest rekonstruk­
c ja  je go  gabinetu, by  pozbyć się m inistra, 
to leru jącego  w a lkę  podw ładnych mu orga- 
m ów  i faw oryzow anych  przezeń zw iązków  
'nauczycielsk ich  p rzeciw  katolick iem u w y ­
chowaniu szkolnemu P . Czerw iński —  po­
w ta rzam y z naciskiem  —  sta ł się n iem ożli­
w y m  na stanowisku M inistra O św iaty  i W  y- 
c n a .ń  i to  nie ty ło  z powodu sw ej aposta- 

p j i  od  K ościo ła , ile z powodu sw ej p o lityk i 
■szkolnej, w yra ża jące j się w  niechęci do ka­
tolicyzmu i wprowadzaniu do szko ły  nropa- 

g a n d y  za  sanacją i Piłsudzkim . Tak ie  me- 
itody  „w ych ow aw cze44, w ytw arza jące  roz- 
dźw ięk m iedzy  szko lą  a  domem, p ielęgnu­
ją c e  h ipokryzję  w śród nauczycie li i  m ło­
d z ie ży , pociąga jące za sobą konieczność 
p o licy jn ego  nad-zo-m nad ich prawom yślno- 
iśdą sanacyjną —  musza hyc ze szkoln ictw a 
naszego  usunięte, jeśli szko lą  nie ma ulec 
zanarc-hi owamiu P rzestrzegam y przyszłego 
szefa  rządu, że dalsze "pozostawienie p. C zer­
w ińskiego r -  gabinecie zmusi katolick ich  

[posłów "w Sejm ie do bezw zg lędne] opozycji.
P . P rys to r  upadł nie d la tego , żp zw a lcza ł 

soc ja lis tów  w  Kasach Chorych, ale’ ponie­
w aż  — iH.k podkom isja sejm ow a śledcza 
s tw ierdziła  —  p o lityk a  jego  w  Kasach nie 
jłżyła. zgodna z prawom  i samym Kasom  w y ­
rządziła, szkody. T w ażam y za niedopuszczal­
ne, b r  m inister zaw ieszał działan ie jak iej- 
^kiolwiek’ u staw y d la tego  ty lk o , że odpow ia­
d a  to  .jego  celom  politycznym . Jeśli dzisia j 
jtp. P ry s to r  m oże zaw iesić bezkarn ie samo­
rząd Kais. ju tro  inny  m inister będzie m iał 
p raw o rozw iązać w szystk ie  rad y  m iejskie 
fi zastąpić je kom isarzam i z B B , pojutrze 
in n y  nrnibter n ie  rama autonomi'' K ośc io ła  
'Srfcd. K a ż d a  ustawa muisi być  w yk o n yw a ­
lna, a m e tylko- t t, k tóra  podoba się m in i­
strow i. Na czele M inisterstwa P ra cy  stał 
lew ego czasu p. Sn*ó$fki z Obił).; choć był 
on  w rogiem  to cH izm u . to jednak ustawę 
o  isiirnorządzie K as Chorym i szanował, by 
zaś K a sy  uwoln ić od monopolu party jn ego  
JFPS.. p rzygo tow a ł now elę, zm ieniającą do- 
(tych czasowe p rzep isy o sam orządzie Kas. 
T o  b y ło  postępowanie lega lne: działalność
zaś p. Pryasj:ora by ła  ja.fhrawmm^ narusze­
niem stanu praw nego. M gruncie rzeczy  
p. P ry s to r  w 'eoe j socjalistom  pośrednio po­
m ógł, niż zaszkodził, gd yż  iego  kom isarze 
irw Kasach, ludzie przew ażn ie ber kwalna- 
Icacy j często- karani za przestępstwa, fuu 
d u ją cy  sobie kosztow ne samocbO"dv_i m in i­
steria lne pobor\. ■skompromitował' się szyb ­
k o  i gruntownie i  ułatwdli przez to goci B i­
stom ag ita c ję  opozycy jn ą  w  macach robot-

Dymisja rządu p. Bartla.
P. min. Prystcr otrzymał wotum nieufncści

Wurrzawa 14. 3. (Teief. w#.). G-odz. 14-ta. 
Wśród ogromnego napięcia, przy niezwykle 
licznym udziale posłów, pizepełnionej loży dy- 
plon atycznej i galerji, rozpoczęło się o godz.
12.15 pociedzenie Sajrau

Gdy marszałek otworzył posiedzenie, na salę 
wkroczyli ministrowie z premjeren na 1 czele. 
Rząd przybył in corpore, jedynie bez marsz. 
Piłsudskiego i wicem. Konarzewskiego. Klub 
B. B. powitał wchodzących ministrów burza 
oklasków.

Poseł Stan. Strońsk* (KI. Nar.): Czy to pTe- 
mjera, czy ostatnie przedstawienie?

OSTRY PROTEST CENTROLEW U PRZECIW  
NAPAŚCI P. BARTLA NA  PARLAM ENTA­

RYZM
Przed porządkiem dziennym poseł Róg 

(W yzw .) imieniem Wyzwolenia, P. P. S., Stron­
nictwa Chłopskiego, Chrzęść. Demokarcji, Pia. 
sta i Nar. Partji Rob złożył następujące oś­
wiadczenie. dodając, iż nie wątpi, że jest ono 
zgodne z opinją olbrzymiej większości' Tzby: „

„Kraj cały przeżywa ciężki kryzys gospodar 
czy, małe rolnictwo stacza się na dno upadku, 
miijonowe rzesze ludności pracującej w  nąjwy- 
szym trudzie walczą z falą nędzy, głodu i bez­
robocia, dźwigając mimo to cierpliwie ciężary 
nadmierne na utrzymanie państwa W  takiej 
chwili...

Pos Polakiewicz (B. B.j: wywołuje się prze­
silenie rządowe.

P06. Róg: ...gdy cały wysiłek myśli i czynu 
rządu winien być skierowany ku skupieniu 
wszystkich sił państwowych i społecznych dla 
złagodzienia klęski gospodarczej, kierownik rzą­
du uważa za właściwe wygłaszać ku zdumieniu 
opinji publicznej ogólnikowe i pełne małych 
złośliwości pod adresem Izb ustawodawczych 
przemówienie.

Przemówienie to musi zwiększyć tylko za­
męt i podniecenie, uniemożliwić owocną pracę

rządu i parlamentu, tak niezbędną w obecnem 
ciężkiem położeniu Kraju. Czyni 10 p. premjer 
Bartel pomimo, że sam uznawał, że sytuacja 
gospodarcza jest bardzo tridna, pomimo, że
sam objął rządy pod l.aslem współpracy z Sej­
mem, pomimo wreszcie, że Sejm dawał liczn. 
dowody tej współpracy.

Pos. Idzikowski (BB). Przez składanie wnio 
sków o wotum nieufności. - '

Pos. Róg: Cały bezmała Sejm uchwalił
budżet państwa, bez pcmocy rządii podjął pra­
cę nad rewizją konstytucji wreszcie zrobił 
wszystko, ażeby spełnić swój obowiązek wzglę­
dem państwa. Taką to właśnie chwilę obrał 
sobie pan premjer dla swego napastliwego wy­
stąpienia. To lekkomyślne szukanie zwady za­
miast współpracy i środków usunięcia, a przy­
najmniej złagodzenia klęski gospodarczej, któ­
rej pogłębienie w znacznej mierze rząd obcią­
ża i wobec której rząd, jak dotąd, bezradnie 
się zachowuje, to pieniactwo polityczne za­
miast rozumnego wysiłku gospodarczego, ta 
obojętność na losy miljonuw zamiast najwyż­
szej o los ich troski, tę stalą w pewnych ko­
łach chęć. wichrzenia, która tolerował i której 
uległ niestety i p. premjer Bartel, niewątpliwie 
notępi cały kraj.

W rza w a  na ławach B. B.
Z tego powodu Sejm jak energiczniej prote 

stuje przeciwko wystąpieniu p. Bartla, które 
utrudnia i tak nad wyraz ciężkie położenie go­
spodarcze i polityczne państwa (Oklaski)

Z kolei odesłano do komisji szereg projek­
tów ustaw

Przy pierwszem czytaniu ustawy o zasi­
lenie funduszu Izb rzemieślniczych poseł Ros­
ner (K . Ż.) wniósł o odrzucenie projektu usta­
w y w  pierwszem czytaniu. Marszałek oświad 
czył, że regulamin nie pozwala na odrzucenie 
przedłożenia rządowego w pierwszem czytaniu, 
wobec czego odesłano projekt do komisji.

P. Bartel solidaryzuje się z min Prystorem.
Po odesłaniu przedłużeń rządowych do ko­

misji, Sejm przystąpił do drugiego punktu po­
rządku dziennego, to jest do wniosku P. P. S. 
o wotum nieufności dla min. pracy i op. społ.
Prystora.

Do tego punktu porządku dziennego zabrał 
głos premjer Bartel. powitany oklaskami pTzez 
Bi B. i E. B. S,

Pan premjer mówił: Wnioski żądające ustą­
pienia dwu ministrów z gabinetu, któremu 
mam zaszczyt przewodniczyć, są niewątpliwie 
w formalnej zgodzie z art. 56 i 58 konstytucji 
obowiązującej. Nie zgadzam się się iednak ni­
gdy i dziś zgodzić się nie mogę, ażeby w okre 
sie sprawowania przeze mnie funkcyj sze­
fa rządu, stosowanie zaś przepisów o in- 
dyr/idualnej o d p o w i e d z i a l n o ś c i  mini­
strów stało się obecnie zwyczajem w stosun­
kach między rządem a parlamentem w Po'=ce.
Stanowisko to praktycznie potwierdziłem ( 
w okresie kryzysu rządowego ' we wrześniu wienja przeszkadzał.

1926 r., spowodowanego żądaniem Sejmu ustą 
pienia dwu ministrów ówczesnego, pozostają­
cego ; pod n.ojerr, przewodnictwem gabinetu. 
Stanowisko to pndtizymuję w całej rozeiągło 
ści również dzisiaj.

Wnioski kilku klubów tej Wysokiej Izby 
wymierzone są w dwóch ministrów, lecz go­
dzą jednocześnie w samą zasadę jednolitości 
rządu, którą uważam za kardynalny warunek 
sprawności i nlanowości jego działania.

Dlatego też nie wchodząc (!) w meryto­
ryczną ocenę złożonych wniosków oświadczani, 
że dla rządu wynik głosowania będzie stanowił 
wyraz stosunku Sejmu do niegt, jako całości 
(oklaski).

Następnie przeszło godzinę przemawiał pos. 
Żuławski (P. P. S.), cytując różne grayamina 
przeciwko min. Prystorowi ;

’ B. B systematycznie podczas jego przemó-

Go P.P. S.zarzuca min. Prystorowi?
Warszawa, 1 f. 3. (PA T ). Poseł Żuławsk 

(PPS), oświadcza, iż zasada -wykonywania 
przez Sejm kontroli nad Rządem nie była po­
dawana nawet przez przeciwników parlamen­
tu, więc zastosowanie jesł w praktyce nie może 
być uważane ■ za jakąś i złośliwość i za chęć 
przeszkadzania w pracy Rządowi- Przechodząc 
do meritum zarzutów, stawianych Min. Prysto­
rowi mówca oświadcza, iż minister ten wbrew 
orawu pozbawił 1/5 ludności samorządu prze­
pisanego ustaw ą a rozporządzającego budże­
tem pół miljarda zł. Przedtem zaznacza mówca 
bużetem tym zarządzały wybrane zarządy, po 
zostające pod kontrolą ubezpieczonych, komisyj 
rewizyjnych, wreszcie pod kontrolą państwo

syj rewizyjnych. N. I. K. niema wglądu w te j 
sprawy. Rządzi sam Prysło ' przez swoich 
urzędników i kontroluje się sam przez tych 
urzędników. Minister przyszedł do Ministerstwa 
pracy w  „niewinnym14 celu —  oświadcza mów­
ca —  jak  prowadzenie dalej tego tak zw

staw prawnych, ani dostatecznych przyczyn do 
takiego postęcowania. Minister ustanowił ko­
misarzy po większej częśc, luflz? nie facho­
wych.

Przechodząc, do omawama gospodarki ko­
misarzy w Kasach Chorych mówca stawia ca­
ły  szereg zarzutów. Reasumując oświadcza, że 
jeżeli w tych warunkach Rząd z ministrem się 
solidaryzuje, to lepiej by ten rząd odszedł.

BB BRONI P. P R Y S I OR.w.
C T

Poseł , Wojciechowski (BE, polemizując 
z wywodam i przedmówcy oświadcza, iż zarzut 
łamania ustaw, stawianv ministrowi niema nic 
wspólnego (!) z rzeczywistością, potrzebny był 
tylko poto • aby zyskać przychylność innvch 
stronnictw, zwłaszcza ludowych. W  najoliż- 
szyrr czasie Minister wniesie ustawę o komisji 
ankietowej dla "zbadania Kas Chorych. Prze­
ciwko takiej komisji bronili się przedstawicie­
le PPS. przekonywując. że to jest rzecz niewy- * 
godna i niepotrzebna Minister zażąda od N IK . 
aby wglądneła w gospodarkę. Kas Chorych za 
ostatnie 10 lat. Bolączką PPS. jest to, że mia­
nowano wprawdzie 31 nowych kom 'aarzy na 
109 istniejących przez min. Pry to ;a ze sta­
rych zmieniono 39.

Jeżeli się atakuje k o w k a m . jako nśęodpo­
wiednich. to przecież oni wyszli z szeregów 
P. P. S. Mówca oświadcza, iż bez względu na 
wynik dzisiejszego glosowania, imdytucja Kas 
Chorych zostanie, uzdrowiona, a P. P. S. będ-ie 
z n ó j wymieciona, jeżeli nie zmieni swego po­
glądu w stosunku do ni°j. Zarządzono 2-godzin- 
ną przerwę.

Stronnictw a Pnłopskie w s trzym u je  sią 
cd  o io s o w a iiia .

1 Warszawa 14 3. (TeR f. w i.) P o  przerwa 
w obradach Sejmu -abrał glos pos. Zaleski (KI. 
Nai.), który oświadczy! w  imieniu swego klu­
bu, że ponieważ chodzi w danym momencie o 
zaufanie do rządu. Ki. Nar. odda swe głosy za 
wr.roskiem o wotum nieufności. Poseł Palijw 
w imieniu Ukraińców oświadczył, że Klub je­
go  ze względów zasadniczych poprze "wniosek 
o wotum nieufności

Pose. Dębski w imieniu Stron. Chłopskiego 
oświadczył, że klub jego wstrzyma się od gło­
sowania, zgłosił natomiast wniosek, ażeby całą 
sprawę odesłać do komisji; Stanowisko posła 
Dębskiego zostało spowodowano frondą 9 po­
słów iego stronnictwa, którzĄ pod przewodni 
ctwtm posła GuUsiewicza wystąpi! przeciwko 
taktyce onozycyjnei. .„to*!,

Z kolei przemawiał p. ł  ączek w  itmeHin B 
B. S.. atakując bardzo gwałtownie posła Żu 
ławskiego. W  trakcie przemówenia n Pączkt 
omal nie doszło do starcia między posłami P.
P. S. a posłami B. B. S. Przewodniczący poseł 
Róg z Wyzwolenia musiał na chwilę przerwać 
posiedzenie.

Fronda i j i ł s i i d c i y k w  w  S i r ,  Chłopskieir
Waiszawa 14. 3. (Telef. wi.). Jak iuż zazna­

czyliśmy, pos ł Dębski ze Stron. Chłopskiego 
wystąpił z propozycją odesłania wniosku o wo 
tum nieufności dla min. P-ystora do komisji, 
Jest to typowy trick, gdyż ani takiej komisji , 
niema, ani nie przewiduje jej reguiamm sejmo­
wy lub też konstytucja. Pozatesn oświadczył, 
że jego  stronnictwo wstrzyma się od głosowa­
nia. Oświadczenie to wywołało wśród - stron­
nictw - chłopskich zamieszanie dlatego, że uprze 
dnio ustalono na konferencji centrolewu tak- 

'tykę. i
Tymczasem p. Dąbski zagrożony frondą pił- , 

sudczyków pod wodza ' Guiisiewicza, musiał 
zmodyfikować swoje stanowisKo. Z powodu 
zmiany -taktyki przez Stron Chłopskie, śledzo-

a x .  wyck władz nadzorczych Dzisiaj niema korni- ‘jem stwierdziła, że Minister Prystor niema ood

, , .  , . , , . , , ____uo z wielkiem zainteresowaniem oświadczanie
czyszczenia, które tak skutecznie zapoczątko-p.
wano w  Min. S. JYojsk. Mówca zarzuca mini­
strowi, że wbrew ustawie zakazał odbycia 
zjazdu Związku Kas Chorych, który miał wy­
brać nowe władze. Równocześnie z tern ogło­
sił rozwiązanie tych związków i wstrzymanie 
rozpisywania wyborów de Kas Chorych. Mów­
ca powołuje się na cpinję specjalnej komicji, 
która badała te sprawy i po sprawdzeniu swo-

jakie ztożył w  imieniu ^ a s ta  pos. Brodecki. 
Oświadczenie p. Brodackiego było bardzo jasne,' 
gdyż domagał się on albo rozwiązania Sejmu, 
albo współpracy rządu z Sejmem. Oświadczy1 
dalej, że Piast bedzie z zasadniczych względów 
głosował za wnioskiem o wotum nieufności 

Podobne oświadczenie złożył pos,: Putek 
W imieniu Wyzwolenia.
D o k o ń c z e n i e  n a  s i m a i e
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„Dotre“ rządy pcmajowe.
\

Cala; pra a pośw ięca wstępne artyku ły  
m ow ie  p. Bartla... Prasa rządow a (,,Ozas“ ) 
a lb o  ogran icza  się do p y tań  w  rodzaju : do 
c zego  to  prow adzi, —  a lbo („G a ze ta  P o l­
sk a ") nie ruszając p raw io  m ow y  prem jcra 

(pom stuje na Senat, że się ośm ielił k r y ty ­
kow ać prof. Bartla..

„K u r je r  W arszaw sk i" zaznacza, że by­
łob y  w szystko  w  porządku, g d y b y  p. Bartel 
m ógł b y ł „złem u*1 parlam entow i p rzeciw ­
staw ić  „d o b ry “  rząd  i  w ykazać,

„iż  od czterech lat wszystko w  Polsce idzie 
lepiej, że niezależny do facto od sejmu 
rząd był przewidujący, kompetentny, spra­
wny, bezstronny, wolny od namiętności 
politycznych, oddany myślom i czynom 
ogólno-państwowym. Gdyby p. Bartel mógł 

: tego donieść, to żadna siła na świecie nie 
powstrzymałaby prądu opinji publicznej na 
rzecz nowego ustroju. Bo tftki już jest umysł 
obywatela praktycznego, nie opanowanego 

|dokljyną, bo taka już jest wymowa fak- 
’ tów. Ale p. Bartel mógłby wejść na tę drogę 
I tylko wtedy, gdyby go opuścił wszelki 
1 zmysł samozachowawczy. Słusznie, przezor- 
! nie uznał, że na lodzie praktyki czterolet­
niej nie dojdzie do nicz go. Pozostawała mu 

| tedy wyłącznie krytyka ustroju parlamen- 
: tarnego".

„Grom z jasnego nieba *.
-y  „Polska1* określa wystąpienie p. Bartla 

j k ró tk o  i  dosadnie jak o  „g rom  z jasnego 
*~ ieba“ . . .

„Opinja >—  pisze -  pyta natarczywie, 
co mogło być powodem i  co mogło być 

f celem wystąpienia szefa rządu, który przez 
jdiwa miesiące milczał, który otrzymuje bu­
d żet trzym iljardowy od ciał ustawodaw­
czych, któremu te ciała nie odmawiają zau- 
; fani a w  ciężkiej pracy rządu nad opanowa- 

>: niem kryzysu ekonomicznego? Opinja, sły­
sząc, że przy ul. W iejskiej ugodził „grom  

js  jasnego nieba", ogląda się na to niebo 
i  i  szuka wytłumaczenia tego niezwykłego 
\w aktualnym „klimacie*1 zjawiska meteoro­

lo g ii politycznej11.

„Kult niekompetencji-'.
--- Co było celem  w ystąp ien ia  p. Bartla? 

Pos. Thom w  „Now ym  Dzienniku14 rzuca 
następująco przypuszczen ie:

„P. Bartel grzeszył w  ostatnim czasie 
flirtem  z Sejmem. W łasny obóa uważał 

f i  traktował go  już jako syna marnotraw­
nego. Otóż teraz może nadeszła chwila, 
kiedy będzie musiał wrócić na łono swoje­
go zakonu BBW R. Trzeba było tedy na 

/ ekspiację zaśpiewać oto tę partyjną. pieśń, 
V która się jakoby hasłem i  znakiem pozna­
nia stała dla BB. —  pieśń o analfabetach 
sejmowych11.

—  O żyli: p ieśń o „ku lc ie  n iekom petencji11... 
rA Ie  —  ślediztwo w szczęte  przez p. Bartla 
PtdwTÓćmy w  stronę rządu!

„Dużo to mamy —  pyta ten sam or-

Igan —  1 mieliśmy ministrów do najwyższej 
magistra tury zaprawionych? . Myśmy w i­
dzieli suplentów gimn. na czele zarządu 
oświaty, młodych adwokatów na czele za­
rządu sprawiedliwości, urzędników podat­
kowych, jako 9zefów skarbu; tak widzieliś­
my różnych nie przygotowanych lub stra­
szliwie mało przygotowanych do swego re- 

! sortu panów, jako ministrów. Jakżeż —  
Czy tylko ich Bóg darzył łaską i zrobił ich 
tui po nominacji —  genjuszamł, a tylko 
biednych posłów pozostawia nawet po wy- 

’ borze w  dawnej ciemności?"

' G dzież w ię c  ku lt niekonrnetencji?

Odwracanie uwagi.
In acze j na pow yższe  pytan ie odpow iada 

pos. K o r fa n ty  w  „Polonji":
„P. Bartel —  pisze —  usiłuje odwrócić 

V uwagę społeczeństwa od katastrofy (w  ja ­
k iej się znajdujemy) wygłaszaniem butnych 

1 przemówień o chorobie parlamentów i de- 
1 mokracji w  Europie. Te tyrady butnie wy­

głaszane przez p. Bartla są tylko masko­
waniem jego bezradności i nieudolności 
piastunów poniajowego systemu rządzenia.

I Przytcm  obliczone są trochę także na na­
straszenie parlamentu. P. Bartel wie, że te 
uczucia naszym parlamentom pomnjowym 
nie były obce i żo gra na nich przez wład- 

< ców sanacyjnych nie była bezskuteczna.
) A  właściwie nio o kryzysie parlamentary­

zmu i demokracji winno się mówić, bo jest 
to  wprowadzanie w  błąd opinji publicznej, 
jeno o ciężkiem przesileniu władzy**.

Kto odpowiada za tc?
Podobnie pisz© „Kurjer Poznański11:

{  „P. premjer Bartel, wygłaszając swoją
mowę zamierzał starym, majowym zwycza­
jem zrzucić odpowiedzialność za obecną

Jak  by ło  d o  przew idzen ia, prezydent 
Rzeszy Hindenburg podpisując plan Youn- 
ga, nie położył podpisu pod naciskiem opi- 
nji publicznej pod umowę likwidacyjną pol­
sko-niemiecką, przy ję tą , jak  już w czora j do ­
nosiliśmy, przez Radę Państwa Rzeszy. Ma 
ona być jeszcze raz przedmiotem badan, 
czy jest zgodna z konstytucją. Ze strony 
rządow ej stara ją  się przedstaw ić ten fak t, 
jak o  sprawę czysto formalną. W ątp liw ośc i 
Ilindenburga  do tyczą  przodewszyistkiem  te ­
g o  punktu układu, k tó ry  traktu je o sprawie? 
odszkodow ań  d la  obyw ate li n iem ieckich za 
z likw idow ano w  Po lsce  m ajątki.

Po podpisaniu planu Younga prezydent 
Hindenburg wydał do narodu niemieckiego 
manifest, w  k tó rym  zaznacza, że z ciężkiem 
wprawdzie sercem, ale zupełnie zdecydo­
wanie postanowił podpisać plan Younga, 

P o  tymi wstęp ie H indenburg p rzy tacza  te 
same m n ie jw ięce j m o ty w y  rv obronie planu 
Younga , na k tóre wskazywali* w  swoich  
przemówdeniiach kanclerz M illler i m inister 
Curtius. O rędzie swe koń czy  b. m arszałek 
cesarstwa hasłem: „D eutsch land iiber al- 
les“ .

D em onstracy jny gest prez. H indonburga 
w  spraw ie układu lik w id acy jn ego  polsko- 
n iem ieck iego, b y ł p odyk tow an y  praw dopo­
dobnie przez k o ła  nacjona listów  i  centrum, 
k tórych  przedstaw iciele żąda li od  prezyden ­
ta R zeszy  in terw encji p rzec iw  układow i. 
H indenburg w  sw ej d e c y z ji opajrł się na 
art. 70 konstytucji, k tó ry  m ów i o  obow iąz­
ku  przestrzegan ia  przez p rezydenta R zeszy  
zgodności ustaw  z konstytucją . Jest to w i­
doczn y  w yb ieg , w  braku innej podstaw y 
prawnej. . P rezyden t R zeszy  m oże bow iem  
na podstaw ie par. 72 konstytucji od roczyć  
ogłoszen ie ustaw  na dw a  m iesiące, lecz ty l­
ko za  zgodą  jednej trzec ie j członków  
Reichstagu , lub też na podstaw ie par. 73 
poddać ustawę ra ty fik a cy jn ą  głosowaniu 
ludowem u. Pon iew aż zaś trudno określić, 
k to  jes t upow ażn iony d o  stw ierdzen ia  zgod ­
ności ustaw z konstytucją , fak tyczne odro­
czenie w prow adzen ia  w  życ ie  u staw y o ra­
tyfikacji układu lik w id acy jn ego  m oże po­
trwać bardzo długo. W  te j spraw ie odbędzie 
się w  przyszłym  tygodn iu  kon ferencja  
u Hindeńbnrga, . w  k tó re j weźmie udział

kanclerz Rzeiszy Muller, min. spraw ied liw o­
ści Guera-rd, min. spraw  zagr. Curtius, oraz 
trzech rzeczoznaw ców  prawnych.

Odroczenie podpisania układu lihw ida- 
i cy jn ego  z Po lską  p rzy ję ła  prasa nacjonali­
styczna radośnie. Um iarkowane natom iast 
d zienn ik i zapewniają, że H indenburg nie 

ma żadnych politycznych  zastrzeżeń od­
nośn ie-do układu i go tów  jest g o  podpisać 
natychm iast po usunięciu w ątp liw ośc i pra­
wnych.

T l ó mac za c Polsce decyzjo  H indenburga, 
n iem ieckie ko la  m iarodajne u d z ie liły  ko­
respondentow i P A T a  w yjaśn ień , w  k tórych  
podkreśla ją, żo odroczenie podpisania _nie 
odnosi się w y łączn ie  do um ow y likw ida ­
cy jn e j z Polską, lecz d o ty c zy  w o g ó le  usta­
w y  obejm u jącej w szystk ie  um ow y likw ida­
cyjne. H indenburg zdecydow a ł -się na ten 
krok, licząc się z oplują publiczną, gdyż  
żadna z  umów, poza  układem  z Po lską , nie 
by ła  tak  ostro atakow ana przez opozycję . 
Go do sam ego rządu Rz-eszy —  podkreśla ją  
wspom niane ko la  —  to  sto i on na stano­

wisku, że polsko-n iem iecka um owa nie za­
w iera  nic, oóby pozostaw ało  w  sprzeczności 
z przepisam i konstytucji R zeszy .

Odroczen ie podpisania układu jes t no­
w ym  dow odem  s iły  w p ływ ó w  nacjonalistów  
niem ieckich, dla k tórych  w ogó le  w szelk ie 
um owy, p row adzące do u gody  z Po lską , są 
nie d o  przy jęc ia . W  swojem  zaślepieniu 
politycznem  nie chcą n aw et w idzieć , co 
w szyscy  przyznają , że  treść układu jest na­
der korzystną  dlia N iem iec, a  zrzeczen ie się 
likw idac ji i  odkupu osad ze strony Po lsk i, 
jest d la  nich ogrom ną dodatkow ą z<h> 
byczą.

NACJONALIŚCI PROTESTUJĄ.
Berlin, 14. 3. (P A T ) Na znak protestu prze­

ciwko przyjęciu umów haskich przez Reicłustag 
i Radę Państwa Rzeszy, nacjonaliści niemiec­
cy zapowiadają na szeroką skalę zakrojoną 
akcję protestacyjną w  całym kraju. Już na 
niedzielę w poszczególnych miejscowościach 
zwołane są zgromadzenia publiczne. Wczoraj 
wieczorem na wielkim placu przed Reichsta- 
giem grapa nacjonalistycznej młodzieży urzą­
dziła manifestację przed pomnikiem Bismarka, 
paląc publicznie symboliczny egzemplarz umów 
haskich. Policja musiała przemocą rozpędzić de­
monstrantów.

Nadesłano naun pisemko ip. t. „Przedświt (!) 
tarnowski**, „organ —  jak czytamy w  podty­
tule —  Frakcji Rewolucyjnej P. P . S.“ , w ięc 
otrgan p. M Oraczewskiego. Nadesłano nam je 
zaś pewnie dlatego, byśmy sobie przeczytali, 
jak tarnowska „Frakcja Rewolucyjna** reaguje 
na nasze artykuły, w  których oskarżaliśmy za­
rząd „Moście** pod Tarnowem o popieranie tej 
organizacji, a „Frakcję Rewolucyjną*1 o stoso­
wanie terroru i o wysuwanie takich jednostek, 
jak komunista Czuma, na czoło. I  przeczytaliś­
my sobie tę odpowiedź „Przedświtu tarnow- 
skiego**. N ie bez zdziwienia! :

Sądziliśmy w  prostocie ducha, że „Frakcja 
Rewolucyjna*1 po procesie w  Sosnowcu wyrzuci 
ze swego grona p. Czumę. ktćrumu udowodnio­
no, że służył Bolszewji. Zawiedliśmy się je ­
dnak... Pisz© bowiem „Przedświt tarnowski’*, 
że wprawdzie p. Dżuma „zbliżył się do komuni­
stów. ale

P d p i e v s p i [ | i p g » f i l i w i n n i i M
CZY OBOW IĄZUJĄCĄ JEST AUSTRJACKA PROCEDURA CZY  KODEKS POLSKI?

„k iedy przekonał się, że obóz komunistycz­
ny pcha klasę robotniczą do skrajnej nędzy 
i gotuje państwu polskiemu zgubę, zerwał 
raz na zawsze z tym obozem’1

i przeszedł do „Frakcji Rewolucyjnej**... A  
zresztą. —  dodaje melancholijnie „Przedświt 
tarnowski11 —

, ..jeżeli ktoś w życiu politycznem popełni 
błąd, lecz potem ma odwagę z tym błędem 
zerwać i jeżeli wejdzie na właściwą drogę, 
to ule może być potępiony’1.

Jesteśmy zdziwieni tą obroną, p. Czumy. 
Jakże się to stać mogło, że człowiek, który od 
bolszewików brał przez szereg la t grube pienią­
dze, i •robotnikó w stale rewoltował przeciw pań 
stwu jeszcze podczas wyborów  w  r. 1928, k tó ­
rego sąd w  Sosnowcu skazał na więzienie, na­
gle został od wszelkiej w iny zwolniony, skoro 

| tylko parę razy krzyknął w  Tarnowie i N iepo­
łomicach: „Niech ży je  P ił udski“ ? Za prędko, 

|.stanowczo za prędko został rozgrzeszony. I  dla­
tego „Frakcja Rew." przeżywa dziś ten wstyd, 
że jeden z jej kierowników siedzi w więzieniu
za machinacje przeciw państwu Państwowa11

inartja! Partja b. min. MOraczewskiego!

Rwestja stanu prawnego, jaki w ytw orzył 
się po zniesieniu dekretów prasowych, nie prze­
staje być przedmiotem ożywianych dyskusyj 
w  sforach prawniczych. Wśród adwokatów zaj­
mujących się prowadzeniem spraw prasowych 
przeważa zacytowana przez nas w e wczoraj­
szym numerze opinja. Według niej uchwała Sej 
mu, uchylająca dekrety prasowe, przywróciła 
moc obowiązującą austrjackim przepisowa prawa 
prasowego, nie oży ły  jednak przepisy o  postę­
powaniu w  sprawach prasowych, wszystkie bo-

sytuację w  kraju na parlament i  przeciw 
niemu podsycić ogólno rozigOTycz-enie. Mo­
żem y zapewnić p. Bartla, że ten środek 
żadnego już nie da efektu. K ra j w ie dosko­
nale, kto jest odpowiedzialny za obecną 
sytuację. K ra j wie, że tej odpowiedzialności 
z nikim podzielić się nie da**.

„Nam strzelać nie kazano".
„J eden  z w yb itn ych  posłów  konserw a­

tyw nych11 próbuje w  „C zasie*1 uspraw ied li­
w ić  swoich k o legów , d laczego  n ie będą g ło ­
sow a li za  votum  nieufności d la  p. C zerw iń ­
skiego... P rzyzn a je , że p. Czerwiński nie 
postarał się o to,

„aby kierunek wychowawczy szkolnictwa 
państwowego w odniesieniu do dzieci kato­
lickich nie budził żadnych obaw i zastrze­
żeń wśród rodziców katolickich".

Ba, n aw et oświadcza,. że- posłować ko>n- 
•s-cr watywmi za ję li w zg lędem  n iego  

„stanowisko krytyczne".
A le  za votum nieufności dla p. Czerwiń­

skiego nie będą głosowali, bo — nie m ogą 
pozw olić  opozyc ji na w ykorzystan ie  tego  
„stanu rze c zy11 ( ! )  d o  „c e ló w  party jnych*1.

B y łob y  i jaśn iej i z pewnością uczciw ie j, 
g d yb y  „w y b itn y  poseł konserw atyw ny11 za­
miast tych  w yk rętn ych  w yjaśn ień  poprostu 
ośw iadczy ł:

„Nam strzelać nie kazano".

W idzą  zło. potęp ia ją  je  naw et (choć bar­
dzo d e lika tn ie ). A le  nie m ogą p rzec iw  nie­
mu w ystąp ić ,, bo  im  nie wolno!... Konser­
w a tysta  D ziaczkow sk i nazw ał „loikajska 
p o lityką  ca ły  stosunek konserw atystów  do 
BB. Ma now ą ilustrację do  sw o je j te zy !

m

Iwńem dawne przepisy proceduralne uchylił poi- j 
jsk i kodeks P. K. z lipca uib. roku 1

W obec tego w  sprawach prasowych winny 
być stosowane ogólne zasady postępowania. 
karnego według polskiego 'kodeksu procedury! 6ZC*ególną uwagę z mowy p. Bartla
karnej. Postępowanie przedmiotowe wobec re- P rzeciw parlamentaryzmowi, zasługuje ustęp, 
dakcji pism byłoby zatem wykluczone, a więc P^w ięcony parlamentowi „zawodowemu".
konfiskaty, obowiązek przedkładania egzempla­
rzy władzom policyjnym i  t. d.

‘ Natomiast iw sferach sądowych wyrażane 
jest przekonanie, że w a z  z materjalnem pra­
wem prasowam przywrócone moc obowiązują­
cą przepisom proceduralnym austrjackim, które 
prawo to urzeczywistniają Ponieważ polski ko 
deks procedury nie reguluje zupełnie postępo­
wania w  sprawach prasowych, powstałaby 
w  przeciwnym razie luka, która nie mogła leżeć 
w  intencjach ustawodawcy. W  zakresie w ięc 
postępowania przedmiotowego, konfiskat, obo­
w iązkowego przedkładania egzemplarzy stoso­
wane mają być według tych optnij austrjackic 
przepisy o postępowaniu prasowem, zaś polska 
procedura karna ma zastosowanie o tyle, że 
wyłącza sprawcy prasowe z pod właściwości są­
dów przysięgłych. Na temsamem stanowisku 
stoi też prokuratura i  w  tym  kierunku idzie 
praktyka, oparta na wykładni Sądu Najwyż- 
zego. Lada dzień spodziewane jest w  tej spra­

w ie orzeczenie Sądu Najw., które położy kres 
wątpliwościom. 2o wątpliwości te są i ża prze­
chylają słuszność na stronę adwokatury, świad­
czy m. in. fakt, że w  czasie onegdajszej dysku­
sji senatu nad budżetem ministersWa sprawie­
dliwości, referent sen. Makarewicz zwrócił uwa-

,Pojaw iła się —  mówił p. Bartel —  kon­
cepcja utwwzenia obok parlamentu politycz 
nogo drugiej izby, reprezentującej układ sił 
i interesów gospodarczych i zawodowych 
społeczeństwa. W pływ  takiej' drugiej Izby 
na ustawodawstwo mógłby być owym nie­
zbędnym korektywem przemożnego dotąd 
wpływu ciała politycznego, co w-obec ogro­
mnego znaczenia, jakio w  życiu nowocze- 
sne-m odgrywa czynnik gospodarczy, wyda­
je się być zupełni"1 usprawiedliwione. Ale ta 
teoretyczna koncepcja ustrojowa nasuwa 
iw obecnych warunkach szereg poważnych 
wątpliwości. Rzecz jest nowa i co do swojej 
praktycznej wartości niesprawdzona. N ie­
zbędnym warunkiem je j realizacji jest zor­
ganizowani0 społeczeństw., na podstawie za­
w odow ej W  Polsce jesteśmy od tego bar­
dzo doHko. a przykład niektórych państw 
wprowadzających przymus organizacji zawo­
dowej nie jest dla naszych stosunków i na­
szej psychiki zbiorowej miarodajny i zachcą 
cajacy. Toteż pomiiając już inne powo y, 
musi się konceocję tę uznać dla Polski przy­
najmniej na dziś za nieaktualną".

Na szczególną uwagę zasługuj? ten ustęp ze 
względu na to. że według „Czasu*’ parlament

marsz.gę. iż wskutTc uchylenia dekretu prasowego1 ..zawodowy" ma być —  koncepcją p  „ .
powstała luka: Mianowicie polskie postępowa- Piłsudskiego... Pierwszy raz o tern słyszymy, 
nie karne uchyliło całą poprzednio obawiam- p. Piłsudski wogóle nigdy nic pozy-ywnego nie 
jącą procedurę karną w  Małopols-ce, a zatem powiedział o nowym ustro:u konstytucyjnym, 
i ten ustęp, który miał odżyć przez uchylenie Tern mniej o parlamencie zawodowym.

dekretu prasowego Próżnia, jaka powstała, | PoM dto  jest rzeczą charakterystyczna, że
musi byc. zdaniem i oferenta uzupełniona w dro remjer uznaj „nieaktualną" uwo­
dzę noweli. i . 7 .  _* ,   . . .  .

w  .. , . . . . . .  Ja jedyną koncencję reformy parlamentaryzmu.
prezydium rady mm. odbywają saę już p 0 i  „Rady Stanu’*, której zresztą bardzo ogra- 

podobno międzyministerialne konferencjo dla ni,CZOT10 wym aczA M dania, ni© przjjmuje, a 
opracowania -projektu jednolitego prawa prawo- parlament zawodowy odrzuca. Więc czegóż 
wego. M. ui. rozpatrywany jest projekt oprą- chce?
cowaoy przez związek wydawców i uchwalony n , . . . . .  ■ -i.
-rzez radę tego związku w  dniu 21 lutego b. r. które _sH, a Ią  ? eczy nasuwa, a
Łącznie z opracowaniem prawa prasrywego na- ̂  które raz w eężc ie  cbdehnyśuy mr-ć od

leży uwzględnić postępowanie w sprawach para* , 7,e
SOfWydlL ‘ O - ™ —i



H r. 69.
wrnmmmmmmmmmrnfUm

„GŁOS NARODU11 z dnia 16-go marca 1930. Str. S

* y i a  z i e m i a c h  ( f t z n l t c i .

Poświęcenie k rzy żó w  —  ku czci 
ks. Butkiewicza i ks. M irskiego. ,

Celom zsolidaryzowania się z protestem 
przeciwko prześladowaniu religijnemu w Rosji 
liolfizewickiej, organizacje społeczne w Wilnie 
Urządzają w niedzielę 16 b. m. po nabożeństwie 
■ •jfcąpóacyjnjem wielki w iec protestacyjny. P o  
I wiecu odbędzie się poświęcenie krzyżów ku 
tązci zamordowanego w  Rosji słynnego męczen­
nika, L  p. ks. prałata Butkiewicza i ks. świa- 
jtopełk Mirskiego, również rozstrzelanego przez 
(bolszewików.

Konfiskaty majątku bankrutów
domagają się robotnicy łódzcy.

Na zebraniu robotników .przemysłu włókiem- 
m a zego  w  Łodzi poruszono sprawę masowych 
bankructw, jakie ostatnLemi czasy zanotowano 
na terenie Łodzi. Zebrani .postaciowili ziwrócić 
się do poszczególnych grup poselskich, o prze­
prowadzenie na forum Sejmu ustawy o jaknaj- 
Oględniejszem stosowaniu upadłości firm prze­
mysłowych, oraz ustawy obostrzającej kary na 
winnych złośliwej upadłości aż do konfiskaty 
majątku zarówno upadłego, jak i jego rodziny.

Robotnicy pragną tym sposobem powstrzy­
mać falę coraz nowych upadłości, które unie­
ruchom ia.ją zakłady i powiększają kadry bez.ro 
t ibofcn-ycih.

„Asy" bolszewizmu pod kluczem.
W  Wilnie aresztowano poszukiwanego od 

fi mieś. niebezpiecznego komunistę żyda, Tabo- 
ryckiego, za szereg wystąpień antypaństwo­
wych, a m. im. za. krwawą demonstrację w  dniu 
1 maja 1929 r. P rzy  aresztowanym znaleziono 
dużo materjału konspira żorskiego.

W  ręce policji lwowskiej wpadł niejaki Moj­
żesz Siegmann, st-okurzą który trudnił się vza- 
pwodiowo11 propagandą bolszewizmu. W  miesz- 
Jfcamiu jego  znaleziono cykloetyl, 200 kg. bibuły 
|komunistycznej, redagowane! przez KPZU. 'K o- 
nmnistyezmą Partję Zach. Ukr.j i ZMK. (Zwią­
zek młodzieży komunist.), matryce, farby dru- 
Ikiairsikie i t. p. Siegma.notwi grozi kara kilkolet- 
niago więzienia. • !

Na szlakach zbrodni i zła.
^Podpalacz rodzinnego domu. —  Epileptyk —  
matkobójcą. —  Z zazd-ości zastrzelił niewierną 
żonę. —  Bandyta padł pod kulami policjanta.

W e wisi Jankowszczyzna na Wileńszczyźnie 
podpalono zabudowania gospodarskie niejakie- 
jgo Magóry. Zbrodniczego czynu dopuścił się 
18-letui syn Magóry, Michał, z zemsty po bła­
hej sprzeczce majątkowej z ojcem. Starego Ma- 
górę wyniesiono z płonącej chaty ciężko popa - 
rzoneg-o. Podpalacz abiegl do lasu, gdzie chciał 
popełnić samobójstwo, jednak opamiętał eię i 
oddał dobrowolnie w  ręce policji.

Ohydne morderstwo popełniono w  miejsco- 
jlwDśri Błamu pod Warszawą, w  rodzinie Pruch- 
niewiczófw, której członkiem był 28-letni epi­
leptyk, Bolesław. Gnegda.j nad ranem nieszczę­
śliwiec ten zakradł się do pokoju swej matki, 
Anny i począł ją  dusić, a następnie przegryzł 

5 je j gardło. Mordercę aresztowano.
W ielk ie wrażenie wywołało w Jarosławiu 

zastrzelenie niejakiej Barbary Telew iak przez 
je j męża Józefa, posterunkowego policji. Strzał 

ffcaraibinowy przeszył serce powodując-natych­
m iastową śmierć. Powodem tragedji była rze­
komo niewierność żony starszej od męża o pięć 
lat. Żoniobój.cę osadzono w  więziemiu.

Na jednej z ulic Warszawy wywiązała, się 
onegdaj walka między posterunkowym W łady­
sławem Batorym a czterema podejrzanymi oso­
bnikami. Bandyci zasypali policjanta kulami 
rewolwerowemi. W  odpowiedzi na- to  posterun­
kow y strzelił 2 razy raniąc ciężko niebezpiecz­
nego bandytę Jurczyńskiego. Reszta zbiegła. 
Opryszek umierając, wyszeptał do dzielnego po 
Ficjamta: ..Nabiłem niemało ludzi. T y  mnie do­
biłeś. Już nie wstanę’1. I  skonał.

„Orbis" przed sądem za 300 tysięcy zł.
W  dniu 17 b. m. rozpocznie się we Lwowie 

sensacyjna rozprawa przeciwko b. właścicie­
lom i kierownikom polskiego biura podróży 
„Orbis". Na ławie oskarżonych zasiądą: b. dy­
rektor „Orbisu11 Kuśnierski i b. współwłaści­
cielka, Matogowa, a nadto referent minister­
stwa komunikacji, Dutkiewicz, oraz b. współ­
pracownik „Orbisu11, Teiber. Ak t oskarżenia 
stwierdza, że nadużycia sięgają miljonowych 
sum, z powodu jednak braku danych buchalte- 
•ryjnych, prokuratorja ogranicza się do oskar­
żenia o oszustwo i sprzeniewierzenie w  wyso­
kości 300.000 złotych.
REDAKTOR „ROBOTNIKA" SK AZANY NA  

MIESIĄC W IĘZIENIA.
W  sądzie apelacyjnym w Warszawie prze- 

, prowadzono rozprawę przeciw socjalistyczne­

mu dziennikowi „Robotnik" o znieważenie 

i b. dyr. depart. min. skarbu, a obecnego pods. 
stanu Stefana Starzyńskiego w artykule 
„Z ®a kulis kapitału finansowego’1. Sąd uznał re 

iiaktora odpowiedzialnego „Robotnika" Marja- 
na Murawskiego winnym i zatwierdził wyrok 
sądu okręg., skazując go na miesiąc więzienia.

Popierajmy misje dla żydów.
Kolo misyj wewnętrznych istniejące przy 

kościele św. Jana w Wilnie założyło autono­
miczną sekcję misyj dla żydów. Sekcja ta roz­
wija ożywczą działalność, przygotowując dro­
gi do oświęeenia prawdą Chrystusowy : tych 
ogromnych rzesz żydowskich, które wśród nas 
żyją, w  najbliższem naszem sąsiedztwie, nie 
znając Zbawiciela świata, zrodzonego z ich na­
rodu. Akcja szerzy się pomyślnie, jednak brak 
środków daje się poważnie odczuwać

„Czarna giełda" wekslowa.
Ciężka sytuacja w przemyśle i handlu w y­

tworzyła w  Białymstoku nowe a ciekawe zja­
wisko, którem jest „czarna giełda" wekslowa. 
Transakcje odbywają się przeważnie wekslami 
protestowanemu Bywają też na tej giełdzie 
haussy i baissy (zniżki i zwyżki), zależnie od 
konjunktur i pogłosek.

’ ZWROT KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO.

Donoszą z Bydgoszczy, że przeznaczony 
dotychczas na nabożeństwa dla Niemców 
kościół Jezuicki zwrócono Polakom. Niemcy 
katolicy, zresztą b. nieliczni, mają jednak do­
statecznie zabezpieczoną służbę Bożą, z do- 
datkowem nabożeństwem w języku nie­
mieckim.

ROZŁAM WŚRÓD SOCJALISTÓW  
BIELSKICH.

Jak donoszą z Bielska, socjalistyczny Zwią­
zek Urzędników w Bielsku został rozbity z po­
wodu lekceważenia języka polskiego przez so­
cjalistyczną większość niemiecką.

M IĘDZYNARODOW Y SALON FOTOGRAFJI 
i ARTYSTYCZNEJ W  W ILNIE.

W  dniu 25 maja b. r. otwarty zostanie w 
Wilnie 4-ty międzynarodowy salon , fotografji 
artystycznej w Polsce, w którym przewidziany 
jest udział szeregu fotografów zagranicznych
m. in. z Anglji. Dnnji. Hbzpanji i Niemiec. 
Poza wystawą fotografji artystycznej, zapo­
wiedziane są pokazy fabrykatów i konstrukeyj 
fotograficznych oraz szereg odczytów' z dzie­
dziny fotografji. Termin nadsyłania prac, które 
kiwować należy do T-wa Miłośników Foto­
grafji w  Wilnie, id. Jagiellońska Nr. ’8, upły­
wa z dniem 25 kwietnia b. r.

POŁÓW ROBOTNIKÓW JADĄCYCH  
, „NA  GAPĘ ’*.

Już od dłuższe,go czasu zauważyli kondakto 
rzy kolejow i na linji Bielsko— Żywiec, że wdelu 
robotników jeździ nielegalnie. Wobec tego kon­
duktorzy przy pomocy policji przeprowadzili 
ścisłą kontrolę, przy której okazało eię, że 
przeszło 90 robotników nie posiadało biletów 
jazdy. Wszystkich doprowadzono do komisarja- 
tu policji.

Z  Oświęcimia.
Akademja w sprawie rodziny i wychowania.

Staraniem L ig i parafjalnej odibyla się dnia 
9 b, m. w  sali teatralnej XX . Salezjanów uro­
czysta Akademja poświęcona: obronie Rodziny 
chrześcijańskiej, katolickiemu wychowaniu mło 
dzieży i obronie prześladowanych katolików 
w  Rosji bolszew. Słowo wstępne wygłosił dyr. 
ginin. Jan Rynwidzki, następnie pięknio przemó 
w ili delegaci L ig i diecezjalnej Dr. Łdbodycz i 
radca Lisowski z Krakowa. Akademję zakoń­
czyło przemówienie m iejscowego ks. probosz­
cza. Zebrani jednogłośnie uchwalili przez akla­
mację następujące rezolucje:

I. Jako członkowie Narodu Polskiego, któ­
ry  przez wieki aż do ostatnich czasów był i jest 
przedmurzem chrześcijaństwa, domagają eię: a) 
by przy kodyfikacji nowego prawa cywilnego 
utrzymano katolicki charakter nierozerwalności 
sakramentalnej małżeństwa; b) zastrzegają się 
kategorycznie przeciw wprowadzeniu przymu­
sowych ślubów cywilnych i e) sprzeciwiają się 
wprowadzeniu rozwodów jako czynnika, podko­
pującego zasady w iary katolickiej, oraz działa­
jącego destrukcyjnie na charakter rodziny ka­
tolickiej.

II. Zebrani, powodowani troską o katolic­
kie wychowanie przyszłego pokolenia, żądają, 
by: a) szkoły wychowywały nasze dzieci po ka­
tolicku i b) zastrzegają się przeciw wszelkim 
zakusom, któreby kierunek > katolickiego w y­
chowania m łodzieży naruszały.

Trzecia rezolucja zawiera, protest przeciw 
prześladowańiu religijnemu w  Rosji sowieckiej.

Rezolucje te uchwalano przesiać na ręce 
Księcia Metropolity Sapiehy z ,prośbą o udzie­
lenie ich do wiadomości właściwym czynnikom 
państwowym.

G R YP Ę, K A S ZE L i BRO N CH IT uleczyszsyste- 
m atycznem  p ic iem  szczawnickich  w ó d  
kruszcow ych  „Stefana" i „Józefin y" . C h o ­
ro b y  żo łądka i p rzem iany  m aterji usunie 
tli szczaw n ick a  „Magdalena" i „W anda" 
D o n abyc ia  w  aptekach  i sk ładach  apte­

cznych.

X  c g i c j ^ o  ś w i a t a .

Cerkiew serbska kanonizuje Mikołaja II?
W  czasie . manifestacji przeciwko prześlado­

waniom religijnym iw Rosji, która się odbyła, 
na ulicach Białogrodu przy udiziale oltorzy.mich 
tłumów, podniesiono pod adresem prawosław­
nej cerkwi serbskiej żądanie uznania Mikołaja 
U., który padł jako jedna z pierwszych ofiar 
bolszewickiego terroru, za męczennika i świę­
tego patrona cerkwi prawosławnej ’

Polak morduje Polkę we Francji.
Policja w' Metzu, aresztowała niejakiego 

Pawia Szenka. wychodźcę polskiego sprawcę 
ohydnego morderstwa, dokonanego na osobie 
niejakiej • Jagodzińskiej, 1 również robotnicy, 
przybyłej do Francji. Szenk po rozejściu się 
z żoną mieszkał z Jagodzińską, przy nim znaj­
dował śie też małoletni jego syn. Między Szcn- 
kiem a Jagodzińską wynikały bardzo częste 
sprzeczki, podczas jednej z nich Szenk Jago­
dzińską zadusił. Celem zatarcia śladów zbro­
dni poćwiartował zwłoki i poukrywał w pi­
wnicy, ogrodzie i pod podłogą mieszkania. 
Sterroryzowany 10-Ietni syn Szenka przez sze- 
reg tygodni ukrywał zbrodnię, aż wreszcie 
ostatnio złożrl zeznania w policji.

Strachy w kinie pocerkiewnem.
W  dawnej szwedzkiej kolonji na północy 

Rosji, ■ Altschwedo.ndorf, której mieszkańcy 
wyemigrowali do Szwecji w sierpniu ubiegłego 
roku, bolszewicy, jak zwykle zamienili cerkiew 
miejscową na kino. N ikt jednak z komunistów, 
obecnych mieszkańców wioski, nie ma odwagi 
chodzić na seanse kinowe, gdyż w starej cer­
kwi... straszy. Słychać wyraźnie płaczące dziec 
ko z miejsca, gdzie stal ołtarz, choć nic i 
nikogo nie widać. Dla uspokojenia ludności 
władze bolszewickie przeprow-adziły śc.islą re­
w izję lokalu i wydały komunikat, że nic po­
dejrzanego nie znalazły. To  jednak ■ bardziej 
jeszcze przeraziło mieszkańców’, bo mimo, że 
nic nie znaleziono, ciągle jednak słychać pła­
czące dziecko w cerkwi. Kino stoi nadal pust­
kami.

Męczarnie więźniów w Bolszewji.
Zbiegowie z Rosji sowieckiej, chroniący 

się obecnie pod opiekuńcze skrzydła Polski, 
opowiadają o strasznych przeżyciach w wię 
zieniu bolszewickiem w Mińsku. Badania przed­
wstępne prowadzi tam kobieta, żydówka, nie­
słychanie surowa dla aresztowanych, stosując 
do nich rozmaite sposoby, aby zmusić ich do 
zeznań, jakie je j są potrzebne. Więźniów zamy­
kaj^ do karceru, mieszczącego się w podzie­
miach. Jest to cela bardzo maleńka, z podłogą 
zalaną w’odą, sięgającą do kostek; ze ścian 
również ścieka woda. Więźnia rozbiera się dc 
naga i trzyma się go w karcerze tym kilka 
dni. Jeden z więźniów, który był w karcerze 
2 dni, otrzymał przez ten czas kawałek Chle­
ba, jako 'pożywienie.

W O DY W  POŁUDNIOW EJ FRANCJI 
OPADAJĄ.

Jak donoszą z Momtaufoan, poziom wody na 
ponownie wezbranych rzekach, jak Garonne, 
Tarn i Aveyron, opada. W  okolicy Pau wezbra­
ny strumień zniósł most. Pozatem jednak we 
wszystkich rzekach okolicy woda opada, uchy­
lając w ten sposób wszelkie poważne niebez­
pieczeństwo. i

KOSZTOW NA DEPESZA

i W ielki dziennik amerykański „N ew  York 
Tim es" polecił, aby mu zakomunikowano tele­
graficznie cały tekst papieskiej encykliki o 
chrześcijańskiem wychowaniu młodzieży. Na­
danie tej olbrzymiej depeszy o 12-tu tysiącach 
słów, trwało 14 i pół godziny i kosztowało 
przeszło 10 tys. zł. Świadczy to niewątpliwie 
o wielkiem znaczeniu, jakie wspomniany dzien­
nik nowojorski przypisuje tej encyklice.

W A T Y K A N  W YD AJE  POCZTÓWKI

K arty pocztowe watykańskie ukażą się dnia 
16 b. m. Są one koloru żółtawego, w  pośrodku 
widnieje herb Państwa Papieskiego, oraz po­
dwójny napis „CaortoJina. Postało". Na marce są 
reprodukowane tjara i .klucze św. Piotra w  ko­
lorze czerwonym

SZK ATUŁK A Z KLEJNOTAMI W  ŻOŁĄDKU  
. W ŁÓCZNIKA.

7 n * rT
‘ L  Guayaąuilu, w  Ekwadorze (Am. płdm.j, do­

noszą do dzienników londyńskich, że w  żołąd­
ku^ złowionego na wysokości wysp Galapagos 
w łucznika znaleziono szkatułkę, zawierającą 3 
naszyjniki z pereł, 2 ozdobione rubinami i dja- 
m Cn tam i zegarki damskie, łańcuch złoty, 3 bran 
soletki i wisiorek szmaragdowy. Opis tych k lej­
notów, znalezionych w  tak n iezwykły sposób, 
rozesłano z Guayacjuilu przez radjo. Jak przy­
puszczają, szkatułka była własnością jakiejś 
pani, która skoczyła z nią do morza podczas 
katastrofy okrętowej, a przepływający właśnie 
włócznik połknął szkatułkę. W łócznik albo 
miecz (Xiphias glaudis) jest w ielką rybą, sięga- i 
jącą 5 metrów długości, a której górna część j 
paszczy wydłużona jest w  kształcie włóczni do

Papież opublikuje dokumenty
dotyczące prześladowań w Rosji.

Opublikowanie dokumentów, dotyczących 
prześladowań religijnych w  Rosji Sowieckiej, a 
dostarczonych ostatnio Stolicy Apostolskiej, na 
stąpi dnia 19 b. m. z okazji Mszy świętej, jaką 
odprawi w  Bazylice św. Piotra na intencję prze 
słodowanych Pius X I. Tytu ł publikacji nie zo­
stał jeszcze ostatecznie ustalony, prawdopodo­
bnie będzie on brzmiał jak następuje: „Terror 
walki przeciw Bogu w  Rosji11.

Plany i nadzieje ; .
Jak powinna wyglądać Palestyna po 10 latach

Prasa arabska opublikowała ostatnio ta jn y  
elaborat, odczytany w  ub. roku przez niejakiego 
Ettingcra na zjeździe organizacji sjonistycz- 
nych w Australji. Dokument ten rzuca wiek 
światła na polityczne aspiracje w  Palestynie. 
Między inuenii, Ettinger, powołując się na obli­
czenia dr. Rosenbluthń członka egzekutywy 
sjonistycznej, usiłuje przedstawić położenie Pa­
lestyny za lat dziesięć.

„Cala okolica od T e l— A v iv  do Hajfy, Akko
i T yb e r ia d y   tw ierdzi ton optymista —  musi
ulec hebraizacji. a sjoniści powinni do tego cza­
su zawładnąć , nawet południową Palestyną. 
Ilość żydów dojdzie do 400 tysięcy, a więc 
do 30 procent ogólnej liczby mieszkańców; lu­
dność Palestyny bowiem winna wyróść w  cią­
gu 10 lat do 1,300.000 głów. Hajfa będzie 
portem nowoczesnym, a ' użyźniona dolina 
Esdrelomi zaspokoi wszelkie potrzeby aprowi­
zacji dla kraju. Jerozolima stanie się siedzibą 
sjonizmu, przyczem ilość żydów w tem mieście 
wzrośnie do 70 tys. Język hebrajski będzie 
używany zarówno przez żydów, jak : przez 
inne narody11. . I

Dzienniki arabskie, cytując te przypuszcze­
nia poświęciły im wiele ostrych komentarzy. 
Objektywnie zaś ujmując tę kwestję, trzeba , 
wyrazić powątpiewanie, czy Żydom uda eię 
choćby w  połowie zrealizować te plany, prze­
ciw którym przemawia rzeczywistość, 

ł  0---------

Jen. Berenguer uspokaja Hiszpanje
Pod wrażeniem m owy Sanchez Guerry 

oświadcza obecnie gen. Berenguer —  donos, 
„Germania" —  że został źle zrozumiany... Rząd 
bowiem nie odsuwa wyborów w  odległą przy­
szłość, ty lko chce sobie zarezerwować wyzna­
czanie terminu wyborów. Na w ybory —  oświat 
cza gen. Berenguer —  przyjdzie czas, i  wów 
czas kampanja .wyborcza będzie się cieszyła 
zupełną wolnością. Może już za 3— 4 tygodnie 
wybory będą rozpisane. Na razio nie dopuści 
do publicznych wieców. s

Jedynym wyjątkiem  od tej zasady ma być 
wielkie zebranie ku czc! króla iw jednym z ma­
dryckich teatrów.

Osobny dekret królewski zniósł w tych 
dniach komisje dla handlu i przemysłu, stwo­
rzone przez gen. Primo de Riverę; miały one 
służyć przeciw działaniu wolnej konkurencji, 
zadania swojego jednak nie sipełniły... Baczną 
uwagę poświęca gen. Reemguer spadkowi wa­
luty. Uważa jednak, że sytuacja gospodarczo- 
finansowa jest „dość dobra". Spadek zaś pe­
sety przypisać należy alarmującym wieściom 
o sytuacji w  Hiszpan ji, które się przedostały 
zagranicę,

Jeśli te wiadomości odpowiadają rzeczyw i­
stości, to  byłoby to znakiem, że król odstąpił 
od pierwszej swej myśli powołania nowego 
rządu dyktatorskiego, a natomiast zmierza do 
dania krajowi z powrotem rządów parlamen­
tarnych. Rolę pacyfikatora zaś i  pośrednika 
między społeczeństwem a królem miałby ode­
grać gen. Berenguer.

H iim o i.
1 Stosowne. — Co widzę? Jakiś żołnierz odwie­

dza cię w kuchni? Czy uważasz to za stosowne. 
Marysiu? — Nie łaskawa pani, ale nie ważyłam 
się wprowadzić go do salonu...

półtora metra długości. Ryfca ta spotykana t°ż 
jest w  Morzu Śródziemnom.

STACJA LOTNICZA NA  WYSOKOŚCI 1.20C
METRÓW. 4 v
\

ja k  donoszą z Aąuili, na terenach sporto­
wych Pesco Costanza, położonych na w yso­
kości 1.209 m. otwarto włoską stację lotniczą.

W  tych dniach odwiedził tę stację wlosk: 
minister lotnictwa. Bałbo, w  towarzystwie 
kilku oficerów lotnictwa, a z okazji tej doko­
nano szc.rcgu prób z małemi samolotami, za­
opatrzonemu zamiast kół, iw narty. Samoloty 
te startowały i lądowały doskonale na tere­
nach, pokrytych śniegiem. ,.

Minister Balbo - uczestniczący w  próbach, 
zdola-ł nawet wylądować na samolocie takim 
z nartami, a następnie startować na nierównym 
terenie ośnieżanym poza lotniskiem.;
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J i l c r f f l t o i i  i  fcino.
„Uroda życia" na ekranie.

I  znowu przyjemne zjawisko: film polski. 
Tein przyjemniejsze, że film  ten pochwalimy, 
czego n. p. nie możemy zrobić o innych pol­
skich filmach.

„Uroda Życia11 kino „W anda" jest filmem,
■ Zmontowanym umiejętnie, uczuciowo i  dys- 
jkretnie. Za największą akcji uważamy nastrój, 
[dyskretnie rozstopiony w  treści. Zdjęcia nio- 
zw ykle wyraźne, gra artystów opanowana, 
'Adam Brodzisz posiada doskonale warunki; 
tym  jednym filmem wysunął się on na czoło 
amantów filmowych polskich. Nora Ney, ży ­
w iołowa i zdolna aktorka; nie możemy tylko 
zrozumieć, dlaczego reżyser dał córce gen. 

(Polenowa takie mongolskie rysy, a zwłaszcza 
niesympatyczne usta, których posiadaczką jest 
dobra artystka, Nora Ney?

Chwalimy więc —  sympatyczny, dyskret­
nie uczuciowy w  akcji, w  grze i zdjęciach na 
poprawnej wyżynie stojących. Niema tu re­
welacji —  ale wobec dzisiejszego stanu kino- 
m atografji —  należy film  ten uważać za krok 
naprzód. ’ (maf.).

KATOLICCY FILM OW CY U PAPIEŻA.

(  Papież przyjął na audjemcji dyrektora Mię­
dzynarodowego Katolick iego Urzędu Kinemato­
graficznego. P o  audjencji, dyrektor Urzędu od­
był konferencję z zarządem włoskiej Akcji Ka- 
jtolicikiej. Jak wiadomo, katolicka kiinematogra-

rozwija się wcale pięknie w  Euiropie. N a j­
żywotniej w  tej dziedzinie pracują: Francja,
i N iem cy i W iochy.

lOO-PROCENTOWA CENZURA FILMOWA  
W  AUSTRALJI.

Cenzura filmowa w  Australjl jest niezwykle 
surowa. Tak nip. zabrania oma wyświetlania 
scen, przedstawiających oszukańczą grę w  kar­
ty  akty podpalania i kradzieży. M. im. zabronio­
no wyświetlania fUmu, przerobionego ze sztuki. 
„Proces Mary Dugam".

j L ITERATURA POLSKA W  UNIW ERSY- 
ł TECIE BELGRADZKIM.

11 Omegdaj odbyła się na uniwersytecie w  Bel- 
'.gradzie inauguracja, wykładów literatury poi* 
jaSJej. Lektorat ten, po raz .pierwszy utworzony 
i w  Belgradzie, objął p. St. Pa.pierkowski.

.WIELKI FILM M ISYJNY Z AFRYKI.

Do doliny rzeki Okawango w  Afryce, udał 
się pewien operator filmowy, aby przy pomocy 
0 0 . Oblatów dokonać zdjęć do w ielkiego filmu 
misyjnego, k tóry przedstawi bohaterską histo­
rią tej misji na podstawie słynnej książki biski 
Gottbordta p. t. ,.Do Okawango". Dostęp do 
wspomnianej rzeki j?st '  niezwykle trudny. 
Pierwszo ekspedycjo musiały przebyć na w o ­
zach, ciągnionych przez woły, więcej niż 900 
knru a następnie przebrnąć pasm wydm piasz­
czystych szerokości 130 km.

Przeżycia na dnie morza.
Zaczarowany las pod wodą.   Ciężka praca nad łatwą robotą. —  Ekwipunek nurka. _

Sanna na morskim gruncie.

Jakkolwiek mogłoby to brzmieć śmiesznie, 
to jednak jest faktem, że często nurek głęboko 
pod wodą poci się niesłychanie. Dowodzi to 
wielkich trudów, na jakie napotyka przy w y­
konywaniu pracy na dnie morskiem. Jazda 
wdół jest łatwa i przyjemna. Na głębokości 
25 m. natrafia on na las podmorski, pełen uro­
ku i egzotyzmu. „D rzew a" grają barwami od 
jasno zielonej do najciemniejszej sepji. Wśród 
delikatnej flory przemykają, się rybki, pierz­
chające na widok nurkowego potwora. Panuje 
półmrok; silna, elektryczna lampka oświetla 
drogę. Po  ociężałej przechadzce po dnie mor­
skiem dociera nurek do celu: w pobliżu rysuje 
się ciemny kadłub zatopionego statku. Picrw- 
szem zadaniem jest omotać sznurami kotwicę 
i przygotować ją do wyciągnięcia w  górę.
Z jakimż to  trudem przychodzi obwiązać żela- 
ziwo grubą, stalową liną! Po 10 minutach w y­
czerpującej pracy dzieło to jest dokonane; ua 
dany znak olbrzymia kotwica rusza się z miej­
sca i siłą maszyn jedzie do góry...

Nurek jest znużony; kładzie się. na miękki 
piasek morski i odpoczywa przed nudną i przy­
krą podróżą na powierzchnię morza. W yciąga- sca przeznaczenia

nie odbywa się z długiemi przystankami, żeby 
organizm przywykł do zmniejszonego ciśnienia 
u góry. Znajdując się bowiem w znacznej głę­
bi organizm nasiąka dwutlenkiem węgla. Przy 
naglem wypłynięciu na powierzchnię morza, 
dwutlenek zbyt szybko wydobywa się z orga­
nizmu, tworząc we krwi banieczki. Serce nie 
będąc „pompą powietrzną" nie spełnia należy­
cie swego zadania i może nastąpić pęknięcie 
naczyń krwionośnych.

Inny rodzaj pancerza nurkowego zapobiega 
skutkom zmiany ciśnienia na organizm. Jest to 
prawdziwy ekwipuuek rycerski z średniowie­
cza. Stalowa pokrywa wytrzymuje ciśnienie 

20 atmosfer i pozwala na spuszczenie się na 100 
i 120 metrów w głąb. Jeśli praco podmorskie 
wymagają .dłuższego czasu i większej liczby 
nurków, to jazda w dół odbywa się w specjal­
nych „dzwonach", tj. stalowych kabinach. 
Wyczerpani pracą nurkowie chronią się na od­
poczynek do kabin, żeby po pewnym czasie 
znów podjąć pracę. Gdy zatopiony statok znaj­
duje się daleko, nurek siada do podwodnych 
sań i każe się ciągnąć przez statek aż do miej-

fport.
Nowy samochodowy rekord świata.
Amerykański automobilista Norman Smith 

ustanowił nowy rekord automobilowy, prze­
jeżdżając 10 mil. ang. z szybkością 239 kim.
na godz. Stary rekord   217 kim. 800 m.

{należał do Francuza, Leona Duray‘a.

PIŁKARZE AM ERYKAŃSCY W  EUROPIE.
Szereg czołowych drużyn piłkarskich Sta­

nów Zj. Am. Półn., które dotąd nie występo­
wały na starym lądzie, zamierza w  ciągu b. r. 
odwiedzić Europą. Już w końcu kwietnia przy­
jadą: „F a li River i „Nev York National*'*, 
będące chlubą U. S. A. i rozegrają spotkania 
we Francji, Niemczech i innych krajach.

Dziś w Kinie „WANDA" ul. św. Gertrudy 5.
Rewelacja w dziejach rothimel k^em atografH! Korona tegorocznej produkcji filmowe]

Fenomenalne arcydzieło realizacji JULIUSZA CARDANA wg. powieści STEFANA ŻEROMSKIEGO

URODA ŻYCIA
Fotężna pieśń m iłości i pośw ięcenia

W rolach głównych najwybitniejsi artyści scen polskich NORA NEY, EUGENIUSZ BODO  
A D A M  BRODZISZ, STEFAN JARACZ, B O G U SŁA W  SAMBORSKI, LU D W IK  FRITSCHE, 

W IE S ŁA W  G AW LIK O W SK I Sceuarjusz: — ANATO L STERN.

Film ten stojący na wyżynie najdoskonalszego artyzmu, będący ostatnim wyrazem nowoczesnej 
techniki kinematograficznej, o nader emocjonującej treści i mistrzowskiej grze artystów olśni 

i porwie wszystkich pozostawia ąc po sobie niczem niezatarte wrażenia.

Specjalna ilustracja orkiestry symfonicznej pod batutą p.  A.  G ó r z y ń s k i e g o .  

Początek seansów codziennie o godz. 5. 7 i 9T0, w niedzielę i święta o godz. 3 popołudniu-
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Celem uregulowania nakładu 
prosimy o nairychletsze uregu­
lowanie prenumeraty.

Z anegdot o zmarłym b. prezydencie 
Stanów Zjednoczonych.

Zmarły przed k ik u  dniami b. prezydent Sta-' 
nów Zejdn.. Taft, odznaczał się najokazalszą tu­
szą z pośród wszystkich prezydentów, którzy 
kiedykolwiek rezydowali w  Białym Domu. Na 
temat tuszy i doskonałego apetytu Tafta krą­
żyły liczne anegdotki.

K iedy za czasów prezydentury Rocsevelta. 
Ta ft został wysłany jako generalny gubernator 
aa- Filipiny, gdzie miał sposobność rozwinięcia

•-<! c ■.-A" i

swych wielkich zdolności administracyjnych, od 
bywał, Wielkie podróże po całym terenie wysp.

Pewnego dnia Ta ft zatelegrafował do swe­
go przyjaciela, sekretarza stanu Roota: ..Przody 
lem 100 mil na grzbiecie muła". Root odpowie­
dział: „W inszuję d  zdrowia. A le  jak się miewa 
mul"?

' W  czasie uroczystego przyjęcia ku czci T a f­
ta,' jeden mówca wznosząc toast, zakończył:
-—  „T a ft jest zaiste najbardziej uprzejmym mę­
żem stanu. Widziałem jak j ewuego razu- ustą 
pił swego miejsca w  tramwaju —  trzem pa­
niom".

1 fir i

Wujaszefc mu j£łos:
■ k b h u t

SPR AW A KINA.
W kraczamy w nowe czasy: jednym z czyn­

ników, który zajmuje coraz więcej miejsca 
' w  powszednim programie rozrywek jest kino. 
.Najw ięcej daje się odczuwać wpływ  kina w du- 
żem mieście, gdzie codziennie lokale kin go­
szczą u siebie setki, czasem tysiące oeób. By­
wają w nich i prości i uczeni, ubodzy i bo­
gaci. Przeminął już okres, gdy nazywano kino 
rozrywką tłumów. Młodzież widzi reklamy ki­
nowe, ogląda obrazki i tern bardziej rw ie się 
do zakazanego owocu, im więcej rodzice jej 
zabraniają.

Jak ustosunkować się wobec tej sprawy? 
Bezwzględny zakaz nie rozw iązywałby sprawy 
pomyślnie. Żeby uchronić młodzież przed złemi 
i niemoralnemi obrazami, a dalej zaspokoić jej 
ciekawość, dobrzeby było, żeby rodzice wzięli 
od czasu do czasu dorastające dzieci na fil® , 
o którym wiedzą, że jest wartościowy i poucza- 
jący. W  ten sposób uśmierzy się niespokojną 
ciekawość i uniknie się, że młodzież bez ze* 
zwolenia starszych pójdzie oglądać filmy, czę­
sto bez wartości artystycznej i moralnej.
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Pomysłowy literat.
Młody literat angielski, Peter Asworthy, 

napisał powieść i znalazł wydawcę. Powieść 
ta jednak nie zdobyła uznania krytyków, 
sprzedaż więc jej szła bardzo Opornie. Pewnego 
tedy dnia Azworf.hy zaproponował wydawcy, 
aby utwór jego  więcej reklamował. A le  w y ­
dawca odmówił oświadczając, żo nie jest 
w możności poświe.cania pieniędzy na reklamę 
książki, która i tak nie przyniesie . dochodu 
wystarczającego na pokrycie kasztów reklamy. 
Literat wszakże nie dal za -wygraną i w drob­
nych Ogłoszeniach kilku dzienników podał taki 
anons:

„M iody miljoiner. zdrów, silnie zbudowany, 
wykształcony, muzykalny, o charakterze wra­
żliwym, poszukuje małżonki, odpowiadającej 
pod każdym względem ideałowi kobiety, który 
Peter AwwotrMW ucieleśnił pod postacią bo­
haterki powieści „Miłość zwyciężona".

W  przeciągu czterech dni powieść pomysło­
w e g o  literata była wysprzedana We wszyst­
kich księgarniach londyńskich.

Austrja i jej armia
w m ałpiem  zw ie rc ia d le  satyry.

(JAROSŁAW  HASZEK: „P rzygody  dobrego
wojaka Szwejka podczas wojny światowej".

.Część L —III . Warszawa 1929/30 „R ó j" ).

Głośną niemniej od Remarque‘a, stała się 
w  ostatnich czasach (spopularyzowana również 
dzięki przeróbce scenicznej), a przetłumaczona 
świeżo na język polski powieść czeskiego au­
tora Jarosława Kaszka, p. t. „Przygody dobre­
go wojaka Szwejka podczas wojny światowej" 
(Tom 1— IIL  Warszawa 1929/30. Nakład „R o ­
ju"). Bohaterem tej heroi-komicznc.j epopei jest 
niepozorny kupczyk praski Szwejk, który zo­
stawszy przez komisję lekarską uznanym za 
e. k. idjotę i jako taki za zdolnego do służby 
wojskowej, wcielony w szeregi pospolitego ru­
szenia. awansuje na pucybuta i wraz ze swym 
panem przeżywa ciekawe perypetje na tyłach 
oraz na froncie. Udający kretyna i w ciężkich 
tarapatach ratujący się tern przed odpowie­
dzialnością, w gruncie jednak rzeczy będący 
typem sprytnego, chłopskim „zdrowym rozu­
mem" obdarzonego franta, wypowiada Szwejk
0 wszystkiem z czem się styka i naco patrzy 
pozornie naiwno i głupkowate uwagi, w rze­
czywistości demaskujące ostrzem zjadliwej sa­
tyry całą bezdeń urzędowego kłamstwa i zbrod­
niczej bezsensowności, całą straszliwą ohydę
1 krwawą, absurdalność wojny. Powieść Ilaszka 
to groteskowy obraz wojny i Austrji w czasie 
wojny, oglądany oczyma nowoczesnego San- 
cho-Panszy. I  w tym właśnie kontraście miedzy 
śmiertelną, powagą i potwornością rzeczy, o 
których się tu mówd, a rubasznym, frantow- 
skim sposobem mówienia o tych sprawcach —  
kryje się ostrze zjadliwej, ehloszczącej wszyst­
ko ironji Haszka. Książka ta zrodziła się

z nienawiści. Z  nienawiści do Austrji i  do 
wszystkiego, co austrjackie. I  pod tym wzglę­
dem ma ta satyryczna powieść znaczenie do­
kumentu historycznego, ^dającego nam odpo­
wiedź na pytanie, dlaczego Austrja musiała 
przegrać wojnę i rozlecieć się na strzępy.

Wędrując z „dobrym wojakiem1’ Szwej­
kiem po t. zw. „hinterLandzie", poznajemy 
antyrządowe nastroje ludności czeskiej, a prze- 
dewszystkiem niechęć do wojny. Niechęć ta 
wyraża sio m. in. wo wszelakich sposobach 
uchylania się od służby wojskowej, w  prze­
pełnieniu szpitali symulantami, w  masowych 
dezercjach i ukrywaniu - dezerterów przez lud­
ność cywilną.

Oczywiście władze austr. odpowiadają na 
to różnomi szykanami i represjami, wietrząc 
wszędzie nielojalność, szpiegostwo i zdradę. 
Ta część opowiadania (w  cz. II. rozdz. „Bu- 
dziejowicka anabazis"). gdy Szwejk przyłapa­
ny na maroderce w nieco bałamutnej drodze 
do oddziału, zostaje aresztowany przez poste­
runek żandarmerji i za szpiega ros. poczyta­
ny —  to niesłychanie zjadliwa satyryczna 
diatryba przeciw austrjackiej żaDdarmerji. prze­
ciw bezmyślnej metodzie urzędowania i głu­
pocie urzędników. Do szczytu jednak złośli­
wości wznosi się Haszek w  satyrze na armję 
austrjacką, • będącej równocześnie satyrą na 
milituryzm w ogóle. Obrazy z życia w  kosza­
rach z karykaturalne®! typami oficerów zawo­
dowych, tern głupszych, im wyższe zajmują 
stanowiska, w służbie „pieskich-synów", szy­
kanujących żołnierzy, poza służbą pijaków, kar­
ciarzy i wyuzdanych rozpustników, sceny 
z transportu wojskowego i przemarszu . przez 
miejscowości przyfrontowe, odsłaniające przed 
nami nieprawdopodobny wprost bałagan w  
sztabach i komendach, niedołęstwo dowódców, 
dylclaneki sposób prowadzenia -wojny, nieli­
czenie się z ofiarami w  ludziach, dalej ustępy

przedstawiające stosunek wojskowości do 
t. zw. „cywrii-bandy", szczególnie na. terenach 
oporacyjnych (znęcanie się nad ludnością ruską 
w  Węgrzech półn. 5 Galicji, masowe egze­
kucje w Serbji i t. p.) —  wszystko to składa 
się na całość tak potworną, mimo swej pozor­
nej groteskowości, na odsłonięcie rzeczywi­
stości tak brutalnie prawdziwej, mimo pozorów 
karykaturalnego zniekształcenia, że pod tym 
względem książka Haszka jest czeniź jedy- 
ńeim w  swoim rodzaju nawet w tak obfitej już 
obecnie literaturze antywojennej. Z drugiej 
jednak strony szyderstwa autora „Przygód 
Szwejka" śą tak bczceremonjalue, a rozko­
szowano się zohydzaniem wszystkiego dla 
samego zohydzania, tak widoczne, że przy do­
szukiwaniu się głębszego znaczenia tej kosz­
marnej hecy, mimówoli budzi się podejrzenie, 
iż książka ta nie poczęła się z ducha umiło­
wania ludzkości i szlachetnego pacyfizmu, ale 
z ducha nienawiści, i wywrotowego anar­
chizmu.

Szydło to nieraz wyłazi z worka. Wystarczy 
przypomnieć animozję, jaką Haszek czuje do 
księży i religji. będącą wyrazem tak modnego 
u liberalnych Czechów, antyklerykalizmu i a- 
teizmu. Podszept tej animozji kazał Haszkowi 
najbardziej odrażającą w  ewej powieści po­
stacią opoja, żarłoka i rozpustnika uczynić 
właśnie kapelana wojskowego, przechrztę/!), 
kpiącego ze wszelkich świętości i obrzędów 
religji,nych.

Możemy się po teraj pm id ad z ie  domyślić, 
jakie na ten temat dowcipy zawiera ta po­
wieść, jeżeli w  przekładzie' polskim, jak czy­
tamy w  przedmowie, wydawcy uznali za sto­
sowne odnośne ustępy skreślić, aby nie dra­
żnić uczuć religijnych czytelników polskich.

Również poważne zastrzeżenie budzi styl 
oraz język powieści. Prawda, że Szwejk jest 
prostakiem i  do tego żołnierzem, alo to prze­

ładowanie koprologją i wyrażeniami ekskre* 
matolOgicznemi jego słownictwa budzi wprost 
fizjologiczną Odrazę.

Język jego nie jest prostacki, ale ordy­
narny. Styl dosadny, ale skłonność do wyra­
żeń drastycznych, widoczna. Stąd dowcipy 
w tym stylu wypowiedziane odznaczają się nie. 
tyle rabelaisowską soczystością, ile raczej 
grubijańską trywjalnośeią. Zresztą dowcip 
Szwejka, to dowcip rasowo czeski: mało sub­
telny, ciężki dosadny. Oczywiście momentów 
prawdziwie komicznych w książce Haszka nie 
brak. Pyszne są również par od je z oficjalnej 
poezji wojennej i* ..hurra- patrjotycznej", ze 
stylu wojennych komunikatów, z kalendarzo­
wych biografij odznaczonych żołnierzy i t, p. 
Z tajemnicą urzędowej fabrykacji legendy za 
znajamia nas autor w  cz. Ul., przedstawiając 
„bataillousgeschitschreibera" kadeta Marka 
przy pracy pisania hiBtorji bataljonu „na 
zapas".

Co się tyczy wartości polskiego przekładu, 
dokonanego przez p. Bulkę - Laskowskiego, to 
język jego w zakresie słownictwa wojskowe­
go zbyt jest papierowy i martwy, zaczerpnięty 
ze słownika a nie z życia (np. sierżant rachu­
by. kancelarja przyjemcza » dwukółka sanitar- 
jaoka i t. p.). Trafiają się i wyrażenia zgoła 
nieodpowiednie (np. rozstrzelany dworzec), ale 
brak miejsca nie pozwala na szczegółowe w y­
liczenie tych błędów. W  wydaniu pólskiem 
,.Przygody Szwejka" obejmują cztery części. 
Szkoda, że wydawcy nie poszli jeszcze dalej 
w  przystosowaniu tekstu i nie dokonali wy­
boru tylko samych ustępów najciekawszych. 
Powieść na tej koadonzacji treści zyskałaby 
znacznie, naogół bowiem zbyt monotonne 
dowcipy słowne i powtarzające się kawały 
Szwejka przy lekturze dalszych tomów właści­
wego efektu już nic .wywierają, raezei nużąc, 
Diż bawiąc.i Rajmund Bergel.

\



\Nr. 69'. „G tO S  NARO D U " z dnia 16-go marca 1930.

fo  słuchać
m  JCraftoniic.

Kraków, dnia 15-go marca 1930. 
S l o t o t a  16: św. Cyrjaka.
N i e d z i e l a  17: Bł. Patrycjusza. 
N i e d z i e l a  17: wsch. słońca o godz.

6.12, zach. o 18.07.

W ŁAD ZE  CENTRALI BRATNICH POMO­
C Y  NA  ROK 1930. Lista władz Centrali A ka ­
demickich Stowarzyszeń Samopomocowych 
w  Krakow ie (Centrali Akademickich Bratnich 
Pom ocy) na rok 1930 przedstawia się następu­
jąco: prezes Smolec Stefan (Bratniak ogólny) 
I. wiceprezes Cierpisz Stanisław (Bratniak Gór­
ników), IŁ wiceprezes W olska Zofja („J e ­
dność"), sekretarz Hałgas Antoni (Bratniak 
Ogólny), skarbnik Burkot Franciszek. Kurato­
rem Centrali jest prof. H. Hoyer, Rektor Uni­
wersytetu Jagiellońskiego.

VII-ME POSIEDZENIE KOMISJI BUDŻE­
TOW EJ odbyło się w  dniu 13 bm. pod przew. 
wiceprez. Ostrowskiego w  obecności wicepre­
zydentów: Dr. Schneidra i Dr. Landaua. Prze­

dyskutowano budżety wszystkich przedsię­
biorstw komunalnych. W  dyskusji zabierali 
głos radcy: Adelman, Drobniak, Holeksa,

K luczka, Kosobudzki, Paehoński, Peroś, Ry- 
mar i Strączek. Szczegółowych wyjaśnień 
udzielali wiceprezydenci: Ostrowski, Schneider 
1 Landau, generalny referent budżetu Krze- 
łuski oraz dyrektorowie Jaszczurowski, Seifert 
st. radca Mgtu Racławicki.

N A  WCZORAJSZYM TARGU płacono nast. 
jceny: litr mleka zbieranego 25— 30 gr; niezbie- 
ranego 35— 40 gr.; śmietanki słodkiej 55— 60 
gr.; śmietany kwaśnej 1.60— 2.40 zł; 1 kg. ma­
sła zwycz. 5.70— 5.80 zł., gera krowiego 1 do 
‘1.20 zł.; ja ja za kopę 6.50— 7 zl.; za sztukę 11 
12 gr. Drób: kura 4— 8 zł.; gęś żywa 8— 12 zł;
bita 7— 10 zł; indyk 18 22 zl; indyczka 16
18 zł. Jarzyny 1 kg. cebuli 25— 30 gr; scle- 
tów  40— 45 gr; włoszczyzny świeżej 30— 35 gr.

FATALNE  SKUTKI SPŁOSZENIA SIĘ 
KONI. Spłoszyły się na ul. Długiej konie za- 

iprzągnięte do wozu wojskowego, któremi je ­
chali trzej szeregowi 5 pac. (nazwiska ąiezna- 
nś). .W pewnej chwili wóz się ' wywrócił a 
wszyscy trzej szeregowi doznali -lekkich po- 
kaleezeń.

iPOŻAR, Straż pożarna wyjeżdżała aa ul. 
Starowiślną 3, gdzie w  domu Sióstr Urszula­
nek przeznaczonym na zburzenie zapaliła się 
i podłoga. Pożar powstał prawdopodobnie od 
pozostawionego Ognia przez robotników, którzy 
poprzedniego dnia przygrzewali tam potrawy. 
Straż pożarna ogień niebawem ugasiła.

 o---------
i/ ZA W IA D O M IEN IA  I KO M UN IKATY.
f „K RAK Ó W  N A  ZĘBACH".

Dzisiaj w  sobotę 15 b. m. odbędzie się w sali 
(Kopernika Un. Jag. wieczór aktualności pod po 
iWyższym tytułom. Udział biorą: Stanisław Szu- 
kalski, ,Artem ", St. Kaszycki, W . Hlouszek, 
jjWŁ Mithal, L. Piwowar, K . Zaremba. Początek 
iO godz. 7.30 wieczór.

SYSTEM ATYCZNY KURS ALKOHOLOGJI
lOhejmae w  sobotę 15 bm. wykład inauguracyj­
n y :  „W a lka  o człow ieka" p. K. Kalinowskiego 
O godz. 5 po poł., a w  godzinę później wykład 
dra Kaizlbersza, asyst. Uniiw. Jag. na temat: 
„Działanie alkoholu na organizm". W  niedzielę 
:d6 hm. o godz. 4 po poł.: „A lkohol a charak­
te r " •—  prof. dr Piltz, o gódz. 6 po pół.: „A lko- 
Fbol a potomstwo" —  dr Frąckowiak, o godz. 7
Wieczór: „Zwalczanie alkoholizmu i leczenie
alkoholików" —  dr Frąckowiak. W yk łady —  
w  lokalu Centrali Abstynenckiej w  Krakowie, 
■przy ul. Krupniczej, róg Skarbowej, z w yją t­
kiem niedzieli, kiedy w ykłady prof. Piltza i dra 
Frąckowiaka z pokazami chorych odbędą się 

j-itta Klinice neuroolg. psycbjatryoznej ulica Ko- 
jpernika 48.

„W  MORZU ŁEZ I KRWI“, prelekcje prof. Kaz. 
Krzyżanowskiego na powyższy temat, ilustrujące 
krwawy terror bolszewicki, odbędą się dla szer­
szych sfer naszego społeczeństwa, V  kinie .,War­
szawa" (Stradom), w sobotę 15 o godz. 3 po poł. 
i  w niedzielę 16 o godz. 11 rano.

POPIS GIMNASTYCZNY SOKOŁA KRAKOW­
SKIEGO odbędzie się w niedzielę 16 b. m. o godz.
7 wieczór, w dużej sali „Sokola11 z udziałem wszysfc 
kich grup ćwiczących. —  Szczegółowy program

j 3ifLS!23iCh,
j WALNE ZEBRANIE NAR. ORG. KOBIET od
obędzie się w niedzielę 16 b. m. o godz. 4 po połu- 
tćŁniu w sali lokalu N. O. K._Rynek gł. 6 n. pię. 
;tro. Porządek dzienny przewiduje: protokół, spra­
wozdania i wybór zarządu.

WALNE ZGROMADZENIE POLSK. CZERWO- 
INEGO KRZYŻA okręgu krakowskiego odbędzie 
Uuę dnia 30 b. m. o godz. _ 10-tej rano w lokalu 
P. C. K. przy ul. Grodzkiej L. 65 T. piętro, zaś 
Walne Zgromadzenie delegatów P. C. K. o godz. 
16.30 przód południem.

 O—
T EA TR  I "  J  SI O W ACKIEGO .

Sobota: ,(Kiepski szeląg" (premiera, _ nowość).
I Niedziela po poł.: „Szwejk" (ceny zniżone).
'  Niedziela wieczór: „Kiepski szeląg" (nowość). 
Poniedziałek: „Kiepski szeląg".

R F P E P T U A B  STIK O TW ATSÓ W . 
WANDA: „Uroda życia" (St. Żeromskiego). 
BAGATELA: „Bunt kawalerów".
NOWOŚCI: „Złoto Kalifomji".
CORSO: „Miłość Kozaka" (w roli _ gł. John 

[■Gilbert) nadprogram „Wielka parada miłości". i

Błogosławieństwo Ojca św, dla Sokolstwa Polskiego
Gremjalny udział Sokolstwa na uied zielnem nabożeństwie ekspiacyjnem.

Skończył się okres cierpliwości i oportuni­
zmu. Ostatnie prześladowania religijno w  Rosji 
sowieckiej w yw ołały nowy dreszcz zgrozy na 
całej kuli ziemskiej. Z wysokości Stolicy A po ­
stolskiej rozległo się potężne wezwanie do 
wszystkich chrześcijan, by wznieśli ■ modły
0 wyzwolenie od bolszewickiej zarazy. Ten 
akt pierwszorzędnej historycznej doniosłości 
nie jeist jeno aktem kościelnym, lecz stanowi 
w  istocie swojej apel do aktywnego zjednocze­
nia narodów cywilizowanych i stworzenia jed­
nolitego pokojowego frontu przeciwko rozkła­
dowi bolszewickiemu.

Przewodnictwo Związku Sokolstwa Polskie­
go pomne tradycji 60-lctniej wierności Sokol­
stwa Polskiego względem Stolicy Apostolskiej
1 biorąc pod uwagę, iż dzień 19 marca 1930 
jest dniem powszednim, zwróciło się z korną, 
prośbą do Stolicy Apostolskiej, by umożliwia­
jąc najliczniejszy udział Sokolstwa zechciała 
udzielić specjalnego zezwolenia na odprawie­
nie modłów w  dzień świąteczny, tj. w niedzielę 
16 marca 1930.

W  odpowiedzi na prośbę Przewodnictwa 
Związku otrzymał druh Prezes Związku z Cita 
doi Yaticano telegram treści następującej:

„Jego świątobliwość Ojciec Św. przyj­
mując hołd synowski Sokolstwa Polskiego 
wyraża swoją radość z powodu zorganizo- 
wanla modłów w  dniu 16 marca 1930, roku | 
i udziela specjalnego błogosławieństwa apo­
stolskiego. Podpis: Kardynał Paeelli w. r. 
W  tej to w ięc myśli zwracamy  ̂ się do 

wszystkich wiernych naszego miasta i do was

Sokoli z gorącym apelem, abyście w niedzielę 
dnia 16 marca 1930 pospieszyli gremjalnie do 
kościoła św .Anny i swoim licznym udziałem 
w zwartych szeregach ze sztandarami zamani­
festowali swoją gotowość służenia wielkiemu 
dziełu walki z bolszewizmem, wrogiem Boga, 
wrogiem ludzkości i wrogiem naszej ukochanej 
Ojczyzny.

Nabożeństwo efcspiaeyjne odprawi ksiądz 
prepozyt Masny w  kościele św. Anny w  dniu 
16 marca 1930 o godzinie 11 rano.

Za zarząd: Sokół krakowski,

W kościele M arjackim .
Jak już podaliśmy, w niedzielę na terenie 

całej archidiecezji krakowskiej odbędą się na 
zarządzenie ks. M etropolity uroczysto nabo­
żeństwa ekspiacyjne, któryełi celem ma być 
wynagrodzenie Bogu za zbrodnie i świętokradz­
twa, popełnione w  Rosji. Główne nabożeństwo 
w Krakowie zostanie odprawione w niedzielę 
o godz. 10 w kościele Najśw. Marji Panny. 
Nabożeństwo celebrować będzie ks. Metropolita 
Sapieha, kazanie wygłosi ks. Fr Kwiatkowski 
T. J. Po sumie odbędzie się dodatkowe nabo­
żeństwo na intencję prześladowanych za religję 
w  Rosji sowieckiej.

ZEBRANIE LIGI PARAFJI ŚW. SZCZEPANA

z odczytem „O  prześladowaniu relig ji w  R o ­
s ji" odbędzie się w  dniu 16 bm. o godz. 4 po 
południu w  sali Rady powiatowej przy ulicy 
Pijarskiej 1. Goście mile widziani.

kontrolowały rzekomo numery tych papierów 
i każdemu z  posiadaczy oświadczały, że dola- 
rówkę tę względnie premjówkę wylosowano. 
Następnie pobierały od klienta po 10 zł. rze­
komo na zarejestrowanie właściciela papieru, 
celem przyspieszenia wysyłki wygranej. Ofiarą, 
oszustek padło wielo osób. Część nazwisk po­
szkodowanych prawdopodobnie nie jest jeszcze 
znaną, dlatego pożądane jest zgłaszanie się 
ich w  tirzędaeh policyjnych.

SZTUKA: „Krystyna" (w roli gł. Lucy Doraine) 
film dźwiękowy.

W ARSZAW A: „Nocna taksówka" (Harry Peel).
UCIECHA pierwszy teatr świetlny dźwiękowy 

(Starowiślna 16): „Śpiewak Jazzbandu1, w rób gł. 
Al. Jolson (film dźwiękowy).

R E PE R TU AR  K IN A  MUZEUM. ; »
Sobota 15: „Na słonecznym brzegu". I f  J
Niedziela 16: „Na słonecznym brzegu . * <

NOWA SZTUKA W INAW ERA. Dzisiaj wpro­
wadza teatr im. J. Słowackiego na repertuar os­
tatnią sztukę Brunona Winawera „Kiepski sze­
ląg".'Wyreżyserowana przez M. Jednowskiego, zo­
stała wyposażona w nowe dekoracje M. Różań- 
skiegó. Obsada: pp. Grolicki (rola tytułowa), Mie 
lęcka, Zalewska, Burnatowicz, Chmielewski, Dą­
browski, Kac.zma.raki, Leliwa. Pawłowski, Turski. 
Jutro i pojutrze powtórzenie „Kiepskiego szeląga".

JAN  DAHMEN, światowej sławy skrzy,pek- 
wiirtuoz, występy którego w  Krakowi® cieszą 
się niezwykłym  .powodzeniom, wystąpi w e -Wto­
rek 18 b. m. w  sa/li Bolońskiego. Bilety już do 
nabycia w  kasie przy sali.

KINO MUZEUM wyświetla dziś w sobotę o 
godz. 5 i 7 i w niedzielę o godz. 3, 5 i 7 „Na sło­
necznym htzegu" — film podróżniczy, ,Rin Tin 
Tin" — jego bohaterskie przygódy i komedję.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
REKOLEKCJE Stow. Pań Miłosierdzia św. 

Wincentego a Paulo odbędą się w Zakładzie SS. 
Miłosierdzia św. Stanisława przy ul. Warszawskiej 
L. 11, od 3 do 6 kwietnia b. r„ codziennie o gedż. 
5 y, po południu. Błogosławieństwo Najśw. Sakra­
mentu, o godz. 6-tej nauka. Zakończenie 6 kwiet­
nia o godz. 8-mej rano w kościele SS. Miłosierdzia.

W  KOŚCIELE MARJACKIM w niedzielę 0 
godz. 10-tej suma pontyfikaliia, którą celebrować 
będzie Najprzew, Książe Metropolita Sapieha. 
Chór „Hasło" wykona: Molitora „Ecce Sacerdos 
magnus" •— „Meditabor" —  Gruborskiego „Mszę1, 
oraz chorał „Jesu Christe".

W  BAZYLICE OO. FRANCISZKANÓW w nie­
dzielę dnia 16 b. m. o godz. 12_szereg utwórów 
przebłagalnych autorów 16 w. i _współczesnych■ 
Przv organach Padre Rizzi Bernardino.

W  KOŚCIELE ŚW. PIOTRA w niedzielę 16-go 
b. m. o godz. 12 Kwintet Orkie6try Związku Mło­
dzieży wykona szereg utworów religijnych.

 —O —

Dwaj Polacy stvnendvstami fundacji 
Rockefelierowskiej.

Centrala fundacji Rockefelierowskiej w Pa* 

ryżu przyznał na rók bieżący 2 stypendja P o ­

lakom: Dr. Tadeuszowi Bilikiewiczowi, b. asy* 

stentowi próf. Dr. Szuroanówskiśgó przy ka­

tedrze historji medycyny i  Dr. Zygmuntowi 

Szantrochowi, asystentowi przy katedrze ańa- 

tomji opisówej Uniw. Jag.

11 a rm a t  zabytkow ych na W awe'u.
Na W aw el nadszedł transport 11 armat re­

windykowanych z Rosji, a pochodzących z cza­

sów Władysława IV. Arm aty te zostały umie­

szczone na podworcu wawelskim i niebawem 

znajdą, się na stokach .Wawelu od ul. Kanoni­
czej.

0 katolickie i narodow e wychowywanie 
m łodzieży.

W  niedzielę 16 bm. o godz. 11 przepoi, 
w  sali Tow . Rolniczego (Plac Szczepański 8) 
odbędzie się Zebranie Obywatelskie w  sprawie

katolickiego i narodowego wychowania mło­
dzieży. Przemawiać będą: posłanka Dr. G. Ba­
licka i K . H. Rostworowski.

Bulwary Wolności.
'  Ciąg dalszy Bulwarów Wolności jest już 

w  toku. Związek Plrzyjacićł drzew i przyrody 
przypomina obecnie odezwy, wysłane ćto Zarzą­
dów szkół całego miasta i wszystkich obywate­
li, ora® instytueyj, jeszcze w  jesieni ub. r., kie­
dy w  dniu 11 listopada zapoczątkowano tę 
szczytną, akcję dzięki współdziałaniu młodzieży, 
fundatorów' drzewek, zwłaszcza uczenie Semi- 
nairjum naucz, żeńsk. z te .  Drem W ł. Vraną na 
czele (5 drzewek i paliki). W ielkie obszary wo­
kół Krakowa od brzegów W isły  u mostu Dęb­
nickiego aż po Grzegórzki niemal, przeznaczo­
ne na. ten,cel prze® gminę m. Krakowa, czekają 
wolne na zasadzenie ich (wszelkiego rodzaju 
drzewkami i krzewami pairkowemi, które 
w przyszłości już najbliższej utworzą drugi 
pierścień Plant i zielonym wieńcem srebrną 
wstęgą W isły  ofcocłą miasto.

Jakie korzyści pod względom -feygjany, estc 
tyki, przyjemności I ł. d. przyniesie ta- akcja, 
wszyscy dobrze wiemy, ale nacisk położyć prze 
dewszysrtMom wypada na |znacaenie wycho­
wawcze naszej m łodzieży, która bioTąe udział 
pojedynczo czy zbiorowo klasami i szkołami 
w  pracy sadzenia drzewek, stosownej do ich sił, 
uszlachetni się i zahartuje do pracy społecznej 
na ojczystej ziemi.

Kierownik fachowy z Ogrodnictwa miasta 
pokieruję eadzeniem. Także W ojskowość nie od 
mówi poparcia, wysyłając .pogotowie żołnierzy 
Z narzędziami do pomocy. Zw. Przyjaciół drzew 
i przyrody przygotuje wśród tego uroczystość 
zasadzenia grupy Lip z Czarnolasu z okazji 
400-nej rocznicy Jana Kochanowskiego, 
czego dokonają szkoły, noszące imię wielkiego 
poety. Będzie to pierwsza jaskółka, zwiastująca 
obchód rocznicy Jana. z Czarnolasu. Drzewka 
(sadzonki) .parkowe i krzewy w  naturze lub 
fundusze (około 6 zł. sztuka i  1 zł. palik) przyj­
muje Zw. Przyjaciół drzew i  p., Kraików, Długa 
L. 11, o  ile ktoś bezpośrednio nie zasadzi w  Bul 
warach Wolności od mostu Zwierzynieckiego 
lub przed Akademją Górniczą.

T ra g ic z n y  wypadek p r z y  zwalaniu  s łom y
Dnia 12 b. m. wieczór uległa nieszczęśliwe­

mu wypadkowi Jadwiga Bozmecka (lat 48). 
z Borzęcina (paw. Myślenice). Pozdecka praco­
wała na strychu stajni przy zwalaniu słomy 
i w  pewnej chwili spadła przez otwór w  su­
ficie do stajni. P rzy upadku uderzyła głową 
o duży wystający ze ściany gwóźdź, co spowo­
dowało ’ natychmiastową śmierć nieszczęśliwej.

Oszustki naciągnęły posiadaczy 
dolarów ek i premjówek,

Policja w  Opocznie (województwo kielec­
kie) przytrzymała Helenę Pawlikowską i Jó­
zefę Purakównę, które dopuszczały się na tere­
nie Państwa oszustw na szkodę posiadaczy .prem 
jówek i  dolarówek. Pawlikowska posiadając 
legitymację Towarzystwa Kontrolj Premjówek 
w  Łodzi, jako afcwizyborka. jeździła po kraju 
wraz z koleżanką Purakówną. Obie mając 
adresy posiadaczy dolarówek i premjówek,

Zebranie Eh, 0. we Lwowie.
W  niedzielę 9 marca tor. odbyło się zebra­

nie obywatelskie Chrześcijańskiej Demokracji 
we Lwowie w sprawie samorządu w  Małopol- 
sce Wschodniej. Referat w  tej sprawie w ygło­
sił pirof. dr. Paszkudzki. Na zebraniu tem zgło­
szono i uchwalono następującą rezolucję:

W obec forsowania przez pewne jednostki 
i gm py  sejmowe projektów samorządowych, 
opartych na zasadzie pięcioprzymiotnikowego 
prawa wyborczego bez zastrzeżeń, zebrani w y­
rażają przekonanie, że projekty te byłyby dla 
interesów polskich i państwowych w  w oje­
wództwach Małopolski Wschodniej bardzo 
szkodliwe i dlatego protestują przeciw ich 
uchwalaniu.

Zebrani wyrażają przekonanie, że nie moż­
na uchwalać definitywnych ustaw samorządo­
wych przed ukończeniem właśnie co rozpoczę­
tej rew izji konstytucji marcowej i  przed prze­
prowadzeniem przypadającego obecnie spisu 
ludności.

Uznając, że ludność polska i ruska zamiesz­
kuje tę ziemię od wieków, że w ieki całe żyła 
ze sobą. w  spokoju, i że to  pokojowe współ­
życie w dużej mierze zawisło od ustaw spra­
w iedliwy cli, na zasadach moralności Chrystu­
sowej opartych, zebrani wyrażają równocześ­
nie przekonanie, że leży  właśnie w  interesie 
pokojowego współżycia, aby w  ustawach sa­
morządowych z jednej strony miały zapewnio­
ny głos czynniki gospodarczo zdrowe, a z dru­
giej strony, aby żyw ioł polski w tych częściach 
państwa miał zastrzeżony w ustawach wpływ  
pa bieg spraw publicznych.

Zebrani dają wyra® przekonaniu, że narazie, 
zanim będą m ogły być uchwalone definitywne 
ustawy samorządowe, może pozostać zasadni­
czo dzisiejszy stan rzeczy, do którego się lud­
ność przyzwyczaiła.

Co do samorządu powiatowego zebrani 
oświadczają się za systemem wyborów pośred­
nich i  za połączeniem w  myśl paragrafu 67-go 
dzisiejszej konstytucji samorządu z władzą ad­
ministracyjną, aby w  ten sposób naczelnicy 
tych władz razem z przedstawicielami ludno­
ści tem skuteczniej mogli pracować dla dobra 
państwa nad podniesieniem interesów mate- 
rjalnych i  kulturalnych ludności.

Z Tarnobrzegu. .
Tarnobrzeg w hołdzie Ojcu Świętemu.

W  dniu 8 bm. staraniem Pow iatowego K o ­
mitetu odbył się uroczysty obchód ku uczcze­
niu 50-letnięgo jubileuszu kapłańskiego Piusa 
XI-go. W  kościele OO. Dominikanów odprawio­
no uroczyste nabożeństwo z podniosłem ka ja ­
niem, wieczorem zaś odbyła się akademja mu­
zyczno-wokalna. Słowo wstępne wygłosił dyr. 
seminarjum p. de Novarro Z  pośród wielu pro- 
dukcyj ogólny zachwyt wzbudziło solo skrzyp­
cowe ks. Błaszkiewicza. Żałować należy, że 
Kom itet Pow iatowy nie zawiadomił inteligen­
cji katolickiej w  powiecie o akademji, skut­
kiem czego tylko nieliczni z poza Tarnobrzegu 
wzięli w  niej udział.

Z żalem żegnało tutejsze społeczeństwo 
utsępującego Przeora OO. Dominikanów O. Ka- 
liksta Świątka, który wielką, wiedzą, taktem 
i cichą pracą duszpasterska zaskarbił sobie
pamięć wszystkich wiernych. „Jota"

Przy zamawianiu pojedynczych
egzemplarzy „Głosu Narodu“
należy równocześnie nadesłać
25 gr. za kążdy numer dzien­
nika i opłatę pocztową 10 ęr

od egzemplarza.

KLUB SPORTOWY „FLORJANKA".
Pierwsze zwyczajne Walne Zgromadzenie Klubu 

Turystyczno-sportowego „Florjanka" w Krakowie 
odbędzie się w piątek dnia 28 marca b. r. o godz.
18-tej w salach Działu życiowego Krak. Tow. 
Wzaj. Ubezp. przy ul. Basztowej L. 7.

 oOo  >
Ludzie otyli osiągają bez trudu wydajne i ob­

fite _wypróżnienie, używając odpowiednio i regu­
larnie naturalną wodę Franciszka-Józef a. Liczne 
sprawozdania lekarzy specjalistów stwierdzają, że 
chorzy na nerki, artrełycy, reumatyey, chorzy 
z kamicą i cukrzyca są bardzo zadowoleni z dzia­
łania wody Franciszka- Józefa. Żądać w  aptekach.

ł
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Bezrobocie w c ią ż  rosm j!
j Według danych Państwowego Urzędu Pcere 
dnletwa Pracy sprawozdanie z wyniku prac za 
ofcres od 1 do 8 marca wykazuje łąckie 287.843 
bezrobotnych. W  stosunku do poprzedniego 
tygodnia liczka bezrobotnych zwiększyła się o 
15.275 osób.

Podług zawodów zwiększyła się liczba bez­
robotnych: robotników nie wydrwabfiikotwHinyoh 
o 2.933 osób, górników o 981 osób, budowla­
nych o 706 osób, włókienniczych o 258 osób, 
metalowych o 196 osób i nracowmków umy­
słów? ch! o 101

S a ra w a  przedawnienia  prete n syj
r o  wynagrodzenie za godziny nadliczbowe,

Sąd Najwyższy wydał ostatnio orzeczenie 
które posiada doniosłe znaczenie dla szerokich 
mas pracowników. Uchylił nrlanowici* wyrok 
Sąd j Okręgowego w  Radomiu, uznający preten­
sje z tytułu wynagrodzenia za pracę w  godzi­
nach pomadliezborwych — ■■ za przedawnione po 
upływie 6 miesięcy.

Zatem nawet po 6 miesiącach nie następuje 
przedawnienie pretensyj do wynagrodzenia za
pracę w  „nadgodzinach".

' A n p l f ^  zakładają  fabryką w W a r s z a w ^
Wydział techniczny magistratu zatwierdził 

plany- budowlane, zgłoszone przez anerielski 
koncern chemiczny (Sunlajt) na budowę wiel 
kich zakładów przemysłowych na PeJcowiźnie.

Przemysłowcy argielscy podejmują się za­
łożenia fabryki przetworów mydlarskich, ko­
smetyków i t. d. Fabryka jest obliczona na 
przeszło 500 robotników.

Państwo wykuoujd kolei Chabówka 
Zakopane.

P  Min. Komunik. wniosło wczoraj do Sejmu 
rpcojekt ustawy o wykupit niektórych 'inij ko­
lejowych, będących własnością jpółek prywat 
nycLi.

Ustawa przewiduje przejęcie przez Państwo 
linij kolejowych łączących Zakopane z Cha­
bówką i Lwów ze Stojanowem.

Kolej redukuje stawki p rze w o zo w e  
dia v  eir.io p ło d ó w

. ' Aby przyczynić się do ożywienia handlu 
ziemiopłodami przyznało ministerstwo komuni­
kacji dość dalekie ulgi przy przewozie ziemio­
płodów z Wołynia i +arnopolskiego, tak w kra­
ju jak i na. wywóz.

Po przeliczeniu na cyfry przyznanych ulg, 
okazuje się, że obniżenie taryf przy 300 km. 
wynosi 15 gr. przy 400 km. 34 gr., 500 km.
70 gr., przy 600 km. 99 gr.

Zniżki dla eksportu drogą lądową yymoszą 
nrzy 300 km.   11 groszy, przy 400 km. —
71 gr., przy 500 km. —  81 gr., przy 600 km. —  
-95 gr. i przy 800 km. _  115 groszy.

Poza wymienionemi dotychczas utgami, Mi­
nisterstwo Komunikacji przyznało dla całego 
kraju zniżkę w taryfie wywozowej dla ziemnia 
fców w  następujących wysokościach: przy
ransportach na odległość do 141 km. stawka 

pozostaje bez zmiany, na odległość od 141 do 
1200 km. ustanowi-ma została jednolita opłata 
(»4 grosze za 100 kg., na odległość od 201 km. 
do 700 km. następuje zniżka o 20%, zaś po­
wyżej 700 km. ma zastosowanie opłata je­
dnostkowa 0.2 groszy od 100 kg. i 1 km.

Stopa bankowa pozostałe  bez zm iany.
Decyzja Banku l o k  k iego w sprawie obni­

żenia stopy dyskontowej do 7% , wysunęła ró­
wnież zagadnienie obniżenia kosztów dyskonta 
w  bankach prywatnych.

Jak słychać, bankowość nie ma wielkiej o- 
chotv iść za urzykładrm instytucji emisyjnej 
i dąży do utrzymania t. zw. stopy bankowej 
na dotychczasowej wysokości 11 % .

-------- -O---- —

3 c ' i r  l e k k o  z w y ż k o w y .
Akcje bez zmiany.

Na giełdzie akcyjne! zwykły spokój. Intereso­
wano się przedewszystkieni Bankiem Polskim a 
następnie Zieleniewskin. Z papierów procentu., ych 
w obrotach była tylko zwyżkująca pożyczka kmi- 
wers yjna.

Dolar gotówkowy w postulowaniu, przy tfejjdćn- 
«jf zwyżkowpj. Płacono w Krakowie 8 89%—  
8.96% zł; czeki dolarowe 8.90—8.91 zł.

O FIC JA LN A  G IEŁD A W A LU TO W A .
Warszawa 14 marca. Holandia '357.78, 358.68. 

<56.88; Kopenhaga 238.80, 239,40, 238,20; Londyn 
43.37%, 43.48, 43.27%; Nowy Jork 8.90, 8.92, 8.88: 
Parw 34.91 %. 35.00. 34,88; Pragi 26.13. 26.40, 

[3637- Śfyajcarja 172,62, 173,05, 172,19 iVłocliy 
46.75%, 46.87, 46.64; Berlin w obrotach prywat­
nych 212.75.

G IEŁD A  AK CYJNA  W  W ARSZAW IE, 
Warszawa 4 mawa Bani Polski 168%, 168%,

8 — Bani Związku c półek Zarobkowych 78% -  
•Spiees 103, 103% —  Węgiel 52 - Staiaehowice

'2 1 % .
Pft. a ld i  4% prpmjowa incestycyyna 128%,

Zobojętnienie dla spraw społecznych.
Z MOWA KS. SEN. K ASPR ZYK A W  DYSK USJi SENATU  NAD BUDŻETEM MINISTER­

STW A  PRACY I OPIEKI SPOŁECZNE.

Na posłedsuniu Bena tu w  dniu 11 go b. m. 
w toku dystorsji budżetowej nad prelimina­
rzem pracy i opieki społecznej, wygłosił prze­
mówienie im. klubu GkD., ks. sen. Kasprzyk. 
Na wstępu® poświęcił wspomnienie ś. p. ks. 
prał. i sen. Albrechtowi który całe życie po­
święcił „światu Pracy '1. Miasto Łódź dotąd 
czci sw jgo  patrona, czego dowodem, wspaniały 
dom jego  imienia.

100 LA T  W A ŁK I O PR A W A  DLA PRACY.

Jeżeli dziś referent dwie godziny przema­
wiał, zanim wyczerpał materjał, złożyłbym to 
na karb tego, że „praca“ to można powiedzieć 
najważniejsze zagadnienie, a kto ukochał „pra­
cę" przystępuje do tego zagadnienia-z pewne­
go rodzaju nabożeństwem. Wspominam 100 lat 
walki o wywalczenie praw dla pracy. Nieda­
wno miałem w ręku przemówienie lorda By 
Tomr; szlachetnego romantyka, który , po wej­
ściu do Izby  Lordów  w  roku 1812, w  czasie, 
k iedy się rozpoczęła pierwsza walka między 
1 rzenysłowcam’ a robotnikami tkackimi, w y­
głos ił wsj miale przemówienie w  obronie praw 
ludu pracującego. .Przypominam, ' jak praca 
stała się niejako Benjnminkiom i oglądamy 
fakt, że w  roku 1919 osobny traktat poświę­
cono w  Werealu „pracy", że nasi przedstaw, 
ciele jadą w tym samym roku na pierwszt 
międzynarodową konferencję do Waszyngtonu 
Dz;ś oglądamy pałac wspaniały Biur; Pracy 
w  Genewie, a  we wszystkich kraj ich, nie w y 
łączając Polski, ustawodawstwo socjalne ob  
myślano i przygotowano pieczołowicie i tru 
skliwie.

ZOBOJĘTNIENIE D LA  SPRa W  
SPOLECZNv CH?

Jodno mię dzisiaj uderza. Z prScą dzieje 
się tak, jak z Benjaminkiem Jakóba patrjar 
ohy —  Józefem. Sprawił mu ojciec piękną 
suknię —  to już drażniło starszych braci; Po 
co ta suknia, a gdy zaczął opowiadać o swym 
śnie, że będzie panował (i że będą mu się 
kłaniali, starsi bracia nie mogli ścierpieć tego 
i sprzedali go kupcom madjaniclJm. Ja dzisiaj 
paterę z pewnego rodzaju lękiem na jeden 
objaw społeczny —  nie to bym dziś tyle potę- 
paił-, że jeszcze głoszone jest walka i niena 
wiść społeczna —  toby mnie jeszcze, nie prze­
rażało bo prz.minie, ale więcej przeraża 
mie obojętność dla spraw społecraycn wśród 
pewnych warsiw. Mówi się często:! "„zadaleko 
zaszliśmy w  ustawodawstwie socjakiem". Pa 
mię tam, jak przed kilku laty ks. Wójcicki 
w  Genewie odbierał gratulacje, że Polska dała 
tak debrze rozbudowane ustawodawstwo spo­
łeczna, to iluż iiuidzi w rozmowie ze mną mó 
wiło: „Mieli ma za co giatuolwać! toż to naj­
większe nieszczęście!" Proszę Panów Senato­
rów! A  jak często się trafia pokpiwanie i stro­
jenie żartów z rzeczy, które nie zasługują 
na to.

REFORMA, KTÓRA W Y S Z ł A  N A  ZDROWIE  
NARODU.

'Jeżeli parę słów rzucę na temat ośmiogc ■ 
dzinnego dnia prac?’, to któż nie przyzna, że 
skrócony czas pracy wyszedł tylko na zdrowie 
narodu. Myśmy rozbudowali dziś szkolnictwo 
powszechne i zakładamy dzisiaj „ludowe uni­
wersytety" na zapadłych wsiach —  siedmio­
klasowe szkoły mam na myśli — ale potem 
nic chcemy, aby pracownik wychowany w uni­
wersytecie ludowym miał czas i mógł korzy­
stać z dóbr kultury.

UBEZPIECZENIE NA  STAROŚĆ PA LĄ C Ą  
KONIECZNOŚĆ;

Proszę Panów —  jeżeli chodzi o hezrobot 
nych, to rzucamy tak lekko zarzuty: A  nie 
chce się im pracować! Referen* mówi3 w  refe­
racie swoim, że dziś powinniśmy odpocząć już 
z ustawodawstwem społeoznem i konsumować 
powoli to wszystko, oo mamy Pozwńę sobie 
stwierdzić: Dobrze! Konsumujmy nasze ioz- 
budowane ustawodawstwo społeczne, ale por1 
jednym warunkiem, jeżeli do tego1 jeszcze 
otrzymamy ubezpieczenie na starość, od inwa­
lidztwa i niezdolności do pracy. I  tu wołam 
o pośpiech, bo zadługo się ta rzecz nrzygotc 
wuje i odwleka! Przecież trzeba raz wreszcie 
wvjść i proiekt ubezpieczenia na starość przed­
łożyć Sejmowi. Wiem, że nie jest to rzecz 
łatwa, że wymaga dużych studiów i przygo ■ 
towań, ale gdy rozbudowaliśmy nasze usta­
wodawstwo społeczne, to musimy koniecznie 
dokończyć budowy.

128 —  -5% dolarowa 74% — 10% ’ kulej owa 
1f)2% — °%  Listy Zas*a/wne Banku Gospodarstwa 
Krajowego 94.

GIEŁDA W  ZURYCHU.

Zurych 14 marca. Paryż 26.22%. Landy" 25.13 
Nćłwy Jork 5.16.70, Belgia 72 05 Yhcby 27,07%, 
Hi szpan ja 63.6G, Holandja 207.40, Berłir 123.22%. 
Wifedeń 72.78. -Sztokholm 138.75, Oslo 138.30. Ko- 
pennaga 138.35, Sofj-a 3.74, Praga 15 30%, War­
szawa 58.07 %.

NIE HAMOWAĆ PR ACY USTAW ODAW CZEJ!
Jednegobym pragnął, a mianowicie, by 

wreszcie rządy pounajowe ruszyły z miejsca. 
N ietyłko z ustawodawstwem społecznem. ale 
i z ustawami z innej dziedziny należy pójść 
naprzód, a nie hamować, bo u nas, trzeba przy­
znać, że właśnie ze strony rządów pomajowych 
hamuje się niejedno. Tak, Panowie, trzeba iść 
naprzód.

Mim-oohcdem powiem uwagę’ ,U nas tyie 
spraw się hamuje, a są tacynaktórzy tylko 
wpatrują się w słońce - symbol, o którem się 
dziś w  Polsce ciągle mówi. To niedobrze, je­
żeli ktc zanadto wpatruje się w słońce, to nie­
bezpieczne! A  nadto pożyczanemu światłem żyć 
nie można, bo miesiąc dnia nie daje. Dlatego 
panowie, jabym wolał, by dziś rządzący ina­
czej postępowali. Przypominam r 1927, kie­
dy marszałek Piłsudski oddawaj rządy w rę­
ce pana Bart-Iowe, uderzyła mnie wtedy w  jego 
wynurzeniach jedna uwaga: „Nie składajcie, 
mówił, .wszystkiego na mnie, sami róbcie!" 
Niestety u nas przyzwyczaili się ludzie z obo­
zu sanacji skłacać wszystko na symbol i cho­
dzi się tam i pyta się, kiedy rozwiązany zo­
stanie parlament? Panowie, to nie prowadzi Jo 
niczego. (Głos: Słuszni®’).

(Dokończenie mowy fes. sen. Kasprzyka, 
w której porusza on następnie sprawę Kas Cho­
rych, Sądów Pracy, bezrobocia i opieki spo­
łecznej —  zamieścimy w następnym numerze. 
Przyp. Red.).

Gładio.
i

Niei iela 16 marca.
Kraków (312.8), Dzień Krakowa. G. 9 Transmi­

sja nabożeństwa z katedry na Wawelu — kazanie 
wygłosi ks. dr. Michalski, prof. Un. Jag.: 11.30 
„Wesele krakowskie" — słuchowisko regjonalne 
w wykonaniu rtystów Teatru im. J. Słowackiego, 
reżyserji p. Niewiarowieza: 11.58 Sygnał czasu, 
hejnał z Wieży Marjackiej; 12.10 Poranek symfo­
niczny a  sali koncertowej „Stary Teatr". Orkie­
stra Zawodowego Związku Muzyków Polskich, 
chór mieszany Tow, Muzycznego, p Fr, Platówra, 
prima*, onm opery lwowskiej, oraz pp. dyr. B. 
Wallek-Walewski i Z. Górzyński (dyrygenci); 13.40 
tytan rolnictwa w Małopokee zachodniej" —  dr. 

W. Płoski; 13.55 Koncert orkiestry tambur-mardo- 
Lnowej uczennic Państw. Gimr żeńsk. pud kier 
p. J. Ciechanowskiego -14.10 „Jakie choroby ro­
ślin grożą naąn na wiosnę" —  dialog misazy dr 
K. Roup.pcrtcm prof. Un. Jag. i dr. .W. Płoskun; 
14.25 Dalszy ciąg koncertu orkiestry tambur-man- 
dolir nwej; 14.35 „Jak król Łokietek "dobył pano 
wanie" pióra M. Dynowskiej, ret. p. J. Romowicz, 
W wykonaniu artystów dramatycznych; 15.20 Re­
cytacjo poetyckie utworów: 'Pawlikowskiej, Ko 
lopki, Gafu szki, Żuka-Skarszewskiego odczytają 

T. Białkowski i M. Człapińska; 15.40 Jazz Polskie­
go Radja w Krakowie pod kierunkiem i ze współ­
udziałem p. Bobby Lisingera; 16.15 Anogdota re­
gionalna w wykonaniu L-. Wyrwicza i Wł. Roruii; 
16.36 „Pojęcie prawa u Stanisława Wyspiańskie­
go" —  n - St. Gołąb. prof. Un. Jag.; 16.45 Przemó­
wienia: Wojewoda Kwaśniewski, reprezentant K r 
rjj m itropołitalnej, prezydent Rolle, prezes P. kad. 
Urn. Kostanecki: 17.15 „Przysięga Kościuszki" Ar,- 
czyca w wykonaniu zespołu dramatycznego; 17.40 
Koncert chóralny, żeński, tr-ęski i mieszany pod 
kierunkiem p. St. Simiczki. Chór żeński seminarium 
im. św. Rodziny w Krakowie; 18.05 „Zadanie ma- 
łftgo Stada o .'adjo" —  przeczyta inż. Broniewski:
18.15 „Spiszacy przed mikrofonem". —  „Zaklęty 
staw" -  rozmowa bacy z jubasen w wykonaniu 
pp. Plucińskiego i Balery, pieśni spiskie odśpiewa 
p. Klnimut. Podczas dialogu: zbyrkanie dzwonków 
owczych, pogwizdywanie junasa. „ujkanie", gra na 
skrzypcach, śpiewy; 18.35 „Pieśń Waweiu" — sło 
wa St._ Wysip:ańsk’iego, w opracowaniu p. St. Bro- 
ni< yskiego, w wykonaniu artystów 'dramatycz­
nych; 19.10 Feljetou podróżniczy —  dr. Jan No- 
wak, prof. Un. Jag.; 19.25 Rozmaitości: 19.45 „Coś 
z Podhala" —  w wykonaniu Ohowaricówny i Do 
rui' 19.5« Sygnał czasu; 20 Hejnał; 20.05 Przechadz 
ka po Krakowie — w opracowaniu n. dr. .T. Do- 
brzyokiego, %  ilustracją muzyczną; 20.35 Koncert 
wieczorny. Wykonawcy; Chór męski Tow śpiew.

Łebo" pod kier. dyr. B. Wallek-Walewskiego. d. 
0. Martusiewiczówna (fort.), p H. Zboińska Rusz­
kowska 'sopran), Sf. Siw -k (tenor), -zespół solistek 
szkół; śpiewu p. R Zboińskiej-Ruszkowskiej, solo 
P- J-. Tylowska 22.1,5 „Dla naszych przyjaciół za­
granicą" —  wyjątki z obcej literatury o Polsce 
w, języku; francuskim, angielskim, włoskim i nie- 
miecKun; 52-30 Transm'sja komunikatów PAT. i 
innych z Warszawy; 22.55 Fragment z „Czerwone­
go Marszu" odczyta autor E . H. Bostworowski, 
prezes Zwiąąhu Dziennikarzy Polskich w Krako­
w ie ;  2...10 Muzyna taneczna —  inzz Polskiego Ra­
dia; 24 Transmsja hejnału z W ieży Marjackiej, 

Warszawa C411.Tj. ..Dpeń Krakowa".
/oznań (334.8' „Dzień Krakowa".

35084 38641 62046 «07b3 86026 111417 13155U 
134204 135465 142260 150164 161.817 163101
168889 169383 175982 187404 188531 188586
188903 190018 20013C 202673.

60C zł. nŁ Nry 987 8-48 90SO 11.874 14619
14720 26015 26121 28620 33124 40968 6432
63157 69192 69572 73840 73962 74584 74825
80676 80952 88804 92983 93594 96349 98262
98180 109470 114351 115688 11599C 118358
136345 139211 145030 147196 148225 148226
151258 151606 153899 155630 156630 167639
204768 206135.
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S r t w b  kary za nadużycia wyburczę
Ustawa o ochronie swobody wy Dorów ogłoszo 

na w „Dzienniku Ustaw"

tW „Dzienniku Ustaw" ogłoszono ustawę o 
ochronie swobody wyborów  nrzed nadużyciem 
władzy urzędników. Postanowienia je j odnoszą 
się do wyborów sejmowych i senackich tudzież 
Sejmu śląskiego i ciał samorządowych. Suro­
we rygory, jakie przewiduje ustawa, obejmują 
następujące sankcje karne: +

Urzędn;K, który w  związku z& swojem urzę­
dowaniem wpływa bezprawnie na wynik gl06o 
wania, a w szczególności sporządza- listą gło­
sujących z pom'nięciem uprawnionych .. lub 
wpisywaniem nieuprawnionych, używa podstę­
pu celem nieprawidłowego sporządzenia listy 
głosujących, uszkadza, ukrywa, przerabia lub 
podrapią protokoły lub inne dokumenty głoso­
wania, dopuszcza się nadużycia przy przyjmo­
waniu lub obliczaniu głosów, domtszeza sie 
nadużycia przy zgłaszaniu lub ustalaniu listy 
kandydatów, albo też unieważnia bezorawnie 
deklaracje wyborców, dotyczące zgłoszeń kan­
dydatur —  za takie czyny ulega karze więzie­
ni? do lat pięciu.: Ł

Kara do lat trzech grozi urzędnikowi, który 
przemocą, groźbą, podstępem łub innym nie­
dozwolonym stiosobem w  związku ze swojem 
urzędowaniem przeszkadza * odbyciu zgroma­
dzaniu wyborców, swobodnemu wykonywaniu 
prawa zgłaszania kardydatów  i prawa głoso­
wania, wreszcie głosowaniu lut • obliczczanin 
głosów. ' '

Kara pięciu lat grozi urzędnikowi używa­
jącemu groźby, ' przemocy lub podstępu dla 
wywarcia wpływu na sposób głosowania osoby 
uprawnionej lub dla wywarem wpływu na zgła­
szanie kandydatów albo na ich zaniechanie, 
w szczególności także na umieszczenie lub w y ­
cofanie podpisów na deklaracjach dotyczących 
zgłoszenia kandydatur. Tejsamej karze ulega 
urzędnik, który udziela lub obiecuje korzyści 
mateyialne ceiem wywcrcia woływu na snosób 
głosowania. Urzędnik, który zapoznaje się 
w sposób bezprawny z treścir ►' cudzego głosu 
ulega karze aresztu do jednego roku (art. 6.).

Ze skazaniem łączą się w każdym wypad­
ku kary dodatkowe a mianowicie pozbawienie 
czynnego i biernego prawa wyborczego przez 
10 lat, (w  wypadku przewidzianym w  art. 6 
przdz 5 lat) oraz utrata piastowanych manda­
tów, dalej wydalenie ze służby ; państwowej 
oraz samorządowej z utratą praw, wynikają­
cych z tej służby, wkońeu pozbawienie prawa 
piastowania urzędów publicznych i wykony­
wania adwokatury i notarjatu. K ary  dodatko­
we mają być orzeczone w  wyroku i wymierzo­
ne łącznie

Najpóźnię ciągu 48 godzm od chwiL 
otrzymania donieaienir. o popełnieniu jednegr 
z tych przestępstw^; prokurator obowiązany bę­
dzie z io iyć  wniosek o wszczęcie śledztwa. Po 
krzywdzonym w rozumieniu tej ustawy jest 
nietyłko osoba określana w art. 60 Kod. Proe. 
Kam . ale także osoba, która doniosła o prze­
stępstwie, o ile przysługuje jej prawo wybierania 
w okręgu wyborczym, gdzie przestępstwo zo ­
stało spełniont.

Katowice (408.7). „Dzień Krakowa". 
Wilno (.% «.!).,,(Dzień 6 rakowa". 
Lwów (385.1). ..Dzień Krakowa"

Ukonstytuowanie $\i Banku m ;ęflzynar 
ooóźnione.

Rom, 14. 3 (PAT ), Wobec tego, że dele­
gacja n, um :cka do rady administracyjnej Ban­
ku i wypłat międzynarodowych * nit została 
jeszcze mianowana, ukonstytuowanie się Ban­
ku opóźnione zostało o 1 nresiąc,

Kto wygrał na Intern?
1 W  siódmym dniu ciągnienia 5 klasy 20-t-ej 

polskiej lotorji klasowej dalsze główniejsze 
wygrane padły na numery następujące

Ł000 zł. na N ry: 32390 52296 68 993 69196 
81870 10540 105513 111595y111672 115497 
117545 130747 132022 133273 44853 151213 
152220 152781 158312 164483 172313 177166 
186490 207777 208727-

1.00C zł. na Nry; 10473 J669S 24311 32264

ROKOW ANIA O AUSTRj ACK I R YNEK  
ZBYTU  DLA  POLSKIEJ TRZODY CHLEW-

W !edeń, 14. 3 (P A T ) Dzienniki wiedeńskie 
donoszą, ze w  najoliższym czasie rozpoczną sie 
w Wiedniu rokowani? między przedstawiciela­
mi polskiego syndykatu dl; eksportu świń 
a interesentami wiedeńskimi. Umowa zeszło­
roczna przedłużoną została prowizorycznie do 
końca kwietnia br. Dotychczas rokowania nie 
były naglące, ponieważ Polska nie wyzyskała 
przyznanego jej kon yngentu.

----------n----------

I Wiedeń, la. 3. (P A T ) Dzienniki wiedeńskie 
donoszą, że konferencja sprawie długów przed­
wojennych pańsiw sukcesyjnych zwołaną zo­
stała do Paryża na dzień 23 ma«-ca b. r.
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Wotum nieufności dla min. Prystora uchwalone
W a m a w a , 14. 3. (T e l. wł.). O godz. 19.50 

marszałek Daszyński zarządził głosowanie 

nad wnioskiem p. Dąbskiego o odesłanie 

wniosku o wotum nieufności dla min. P ry ­
stora do komisji. Za wnioskiem tym podnio­
sły się z miejsc K luby B. B., i Str. Chłop­
skiego. W  głosowaniu przez drzwi za wnio­
skiem Dąbskiego oświadczyło się 120 po­
słów, przeciwko wnioskowi 197. W  ten spo­
sób rezultat głosowania za wnioskiem nieu­
fności dla min. Prystora był przesądzony.

Marszałek wtedy zarządził głosowanie 

przez podniesienie się z mifejsc nad wnio­
skiem P. P. S. o wyrażenie wotum nieufno- knięto.

ści dla min. pracy i op. społ. pułk. Prystora. 
W N IO S E K  T E N  Z O S T A Ł  U C H W A L O N Y .  
Przeciwko wnioskowi głosowali tylko po­
słowie B. B. i B. B. S. Stronnictwo Chłop­
skie, Żydzi i Niemcy nie brali udziału 

w  głosowaniu, gdyż wyszli z sali. Pozatem  

cala Izba głosowała za wnioskiem nieufno­
ści. W  chwili, gdy rezultat był widoczny 

R ZĄ D  O PUŚCIŁ  S A L Ę  D B R AD . 
Marszałek Daszyński oznajmił tymczasem, 
że wniosek o wotum nieufności dla min. 
Prystora zcstał przyjęty. Następnie załat­
wiono sprawy formalne i posiedzenie zam-

Rząd postanowił podać się do dymisji.

Parlament uchwalił budżet Tardieumu.
Bilans preliminarza przekraza 50 miliardów franków. Sukces premjera. 

praca izby deputowanych.
Wytrwała

Paryż, 14. 3. (PAT). Cala prasa z prawdzi- 
wem uczuciem ulgi podkreśla przyjęcie przez 

Izbę Deputowanych budżetu na r. 1930. Jest 
to poważny sukces dla gabinetu Tardieu, jeżeli 
zwłaszcza wziąć pod uwagę, że podczas dy­
skusji przy każdej niema] pozycji budżetowej 
opozycja wysuwała żądania, które mogły spo­
wodować upadek gabinetu. Budżet został przy­
jęty ostatecznie 476 głosami przeciwko 112, 
czyli, że grupa radykalna głosowała za jego 

przyjęciem, a przeciwko głosowali jedynie so­
cjaliści i komuniści.
__________________

Bilans budżetu stanowi 50.409.229.780 tr. 
dochodów i 50.200.990.116 fr wydatków.
T rz eb a  było  rzeczyw iśc ie  nadludzkich w y s i ł ­

ków . ab y  doprowadzić d ebaty  do  p o z y ty w n e g o  

wyniku.

Izba obradowała bez przerwy 25 godzin po­
czynając od 9-ej rano we środę, kończąc we 

czwartek o 10-ej rano. Opozycja przypuszczała, 
że siły premjera nie wytrzymają tej próby, wy­
kazał on jednak niebywałą wytrwałość, sta­
wiając czoło najrozmaitszym podstępnymi wy-

Warszawa, 14. 3. (Telef. wł.) Po wyjściu 

* Sejmu członkowie gabinetu udali się do 

'prezydjum rady ministrów, gdzie odlbylo się 

posiedzenie rady- gabinetu. Na Tadzie gabine­

tow ej
ZA PAD ŁA  DECYZJA PODANIA SIĘ DO 

DYMISJI.

W  ciągu soboty p. premjer Bartel przedsta 

\vi decyzję rady ministrów P. Prezydentowi 
Rzpłitej. Pan Prezydent niewątpliwie powierzy 

dotychczasowemu rządowi pełnienie agent, do­
póki nie zastanie utworzony nowy gabinet.

r s

Bilans Banku Polskiego za 1 dekadę 
j m arca.
f  Warszawa, 14. 3. (PAT). Bilans Banku Pol-* 
shiego za 1-szą dekadę marca b. r. wykazuje 

zapas złota 701.110.000 zł. t. j. o 54.000 zł. 
więcej niż w  poprzedniej dekadzie. Pieniądze 

I należności zagraniczne zaliczone do pokrycia 

zmniejszyły się o 20.495.000 zł. do sumy
339.986.000 zł., natomiast nic zaliczone do 

, pokrycia wzrosły o 8.9-44.000 zł. do sumy 

! 109.344.000 zł. Portfel wekslowy spadł o 

i  31.949.000 zł. i wynosi 636.497.000 zł. Inne
aktywa wynoszą 120.801.000 zł, zatem o
2.457.000 zł. więcej, niż w poprzedniej de­

kadzie.
IW pasywach .pozycja natychmiast płatnych 

zobowiązań zmniejszyła się o 4.674.000 zł. 
(451.760.000 zł.). Obieg biletów bankowych 

zmniejszył się o 37.636.000 zł. (1.244.123.00

i zł.).

D em onstracje  żydowskie w Wilnie
na tle ciężkiej sytuacji gospodarczej.

Wilno. (AW .). Wczoraj w  Wilnie wszystkie 
'sklepy żydowskie były zamknięte. Równocze- 
jsnie odbyły się dwa wiece protestacyjne, na 
'których omawiano ciężką sytuację kupiectwa 
'żydowskiego na Wileńszczyźnie i w  Wilnie. Po 
skończonych wiecach, uczestnicy wyruszyli do 
urzędu wojewódzkiego. Podczas łączenia się o- 
bu  pochodów, policja zastąpiła im drogę, żąda­
jąc rozejścia się. Kilkunastu demonstrantów za 
trzymano. Uczestnicy pochodu po raz drugi 
ałołali uformować eię w  ilości około 150 osób 
i przybyli pod gmach województwa. Wydelego­
wali omi specjalną delegację do wojewody, któ­
ra złożyła mu tneroorjał z ustalonemi postula­
tami.

Min. Kiilin zadowolony z  p rac  nad 
W ysta w ą  Komunikcji.

W  dniu 13 b. m. powrócił do Warszawy 

z dwudniowego pobytu w  Poznaniu minister 
komunikacji, inż. A. Kiihn. W  czasie pobytu 

w Poznaniu min. Kiihn dokonał inspekcji 
przygotowawczych do międzynarodowej Wysta­
wy Komunikacji i Turystyki, mającej się od­
być w lecie b. r.

Pozatem p. minister odbył konferencję z dy­
rektorom okręgowej dyrekcji kolejowej w  Po­
znaniu, p. Rucińskim, a nadto zwiedził nowy 

part lotniczy, szpital kolejowy i przedszkole 

pracowników tramwajowych.

POSEŁ PUTEK  UN IK NĄŁ VOTUM  

NIEUFNOŚCI W  KOMISJI.

Warszawa 14. 3. (PAT). Sejmowa komisja 
administracyjna na dżisiojszem posiedzeniu od­
rzuciła 16 głosami przeciwko 14 wniosek posła 
Sobolewskiego (B. B.) o wyrażenie wotum nie­
ufności dla przewodniczącego komisji posła 
Putka (Wyzw.). Za wnioskiem o wyrażenie vo- 
tum nieufności głosowali posłowie B. B.. Klubu 
Narodowego i B. B. S.

tT ‘V. I

PODPISANIE UK ŁADU HANDL. POLSKO- 
NIEM. UZALEŻNIONE OD PODPISANIA UMO. 

W Y  LIK  W . PREZ. HINDENBURGA.

Warszawa. (AW .). W  .prezydjum rady mi­

nistrów nastąpiło uzgodnienie tekstu układu 

handlowego polsko-niemieckiego przez mini­
strów Twardowskiego i Rauschera. Narady 

przeciągnęły się przez całą noc. Podpisanie u- 
kładiu jest uzależniane od podpisania umowy li­
kwidacyjnej przez Hindenburga, oraz Od wyja­
śnienia obecnej sytuacji rządowej w  Polsce.

Warszawa, 14. 3. (Telef. wł.) Tekst układu 

handlowego polsko - niemieckiego został uzgo­
dniony. Podpisanie traktatu nastąpi prawdo­
podobnie we wtorek.

K UPIECTW O ŁÓDZKIE PRZECIW  ŚRUBIE 
\  PODATKOWEJ.

Łódź, (AW ). Kupiectwo łódzkie mając na 
względzie dalszą akcję w kierunku zniżenia 
podatków, zamierza wysiać do ministra skarbu, 
do Iżby Skarbowej i do prezydenta m. Łodzi 
delegację, która między innemu domagać cię 
ibędzie wstrzymania egzekucji i podatków za­
ległych. Ulgi te zdaniem kupiectwa umożliwią 
dokonanie w  okresie przedświątecznym sze- . .  ,

iregu tramzakcyj, oraz odzyskanie równowagi
i płatniczej. “ ‘  ' “ 'Ł"

ZBIEGLI Z W IĘZIEN IA  MIŃSKIEGO DO  
POLSKI.

Wilno. (AW .). Onegdaj na odcinku granicz­
nym Raków— Zasław zbiegło do Polski 4 włoś-

winien niepowodzeń konferencji londyńskiej
Paryż, 14. 3. (PAT ) Jacrjues Baincille ogła­

sza w związku z niepowodzeniem konferencji 
morskiej uwagi wysoce pesymistyczne. „Trudno 
sobie wyobrazić —  pisze on w „Liberte11 —  
aby zaszła jakakolwiek okoliczność, któraby 
pozwoliła konferencji zakończyć się ogólnem 
porozumieniem. W  każdym razie, nie stało się 
to z winy Francji. Anglja i Ameryka zapropo­
nowały ograniczenie zbrojeń. Francja przyjęła 
je zasadniczo pod warunkiem, aby w zamian 
redukcji sił zbrojnych dano jej jakąkolwiek 
gwarancję. Gwarancji tej jednak odmówiono.

Podkreślić należy, że niepowodzenie to 
oznacza krach nie pewnej ugody, lecz całej 
idei. Jest to stanowczo koniec wszystkich sy­
stemów potępienia wojny, jest to negacja pak­
tów. Co się tyczy Ligi Narodów, jest ona ni 
mniej ni więcej, jak instytucją w obłokach, ro­
dzajem urojonego miasta Arystofanesa. I w ja­
kiej obwili to się dzieje? W  chwili, gdy ewa­

kuacja Moguncji, mająca nastąpić za dwa mie 
siące na mocy ratyfikacji planu Yotmga, zwró­
ci Niemcom całkowitą swobodę ruchów, 
w chwili, gdy rozpoczną się ryzykowne eks­
perymenty zmuszenia Niemców do poszanowa 
nia Traktatu Wersalskiego i innych umów mię 
dzynarodowych jedynie drogą suggestji i u 
dzielenia zdała napomnień. Kto bęclzie miał po 
tern czelność mówienia o rozbrojeniu? Londyn 
wymierzył Genewie cios fatalny“.

Londyn. (A W ) Niemal cala prasa angielska 
wskazuje, iż sytuacja na konferencji rozbroję 
niowej jest bardzo naprężona i rozbicie konfe­
rencji grozi już w  czasie najbliższym. Winę 
niepowodzenia konfrcncji „Times11 przypisuje 
niedostatecznemu przygotowaniu prac rozbro­
jeniowych. Jak twierdzą, przemówienie Brian- 
da będzie ostatniem wystąpieniem jego na kon­
ferencji londyńskiej.

Londyn, 14. 3. (PAT;. Izba Gmin odrzuciła 

votum nieufności dla rządu 308 głosami prze 

ciwko 235.
Londyn. (AW .). Odrzucenie votum nieufno­

ści. .postawianego przez konserwatystów, nastą­
piło większością 73 głosów. Tłómaezy się to 

tem, że konserwatyści i Iiherali nia zdołali osią­
gnąć porozumienia, bo liczine żywioły w obu 
stronnictwach nie życzyły sobie nowych wybo­
rów w  czasie wielkanocnym, obawiając się, że 

conajmniej 25% wyborców uchyliłoby się od 

głosowania. Wobec tego gabinet Mac Donalda 

pozostanie u steru aż do Wielkiej Nocy. Mac 

Donald przyrzekł, żo najpóźniej z początkiem 

maja postawi na porządku dziennym jakąś wa­
żną krwestję o charakterze politycznym. Głoso­
wanie nad tą kwestją rozstrzygnie o dalszych

,

losach g a b in e tu .N  w e  wybory odbyłyby się 
ewentualnie w końcu maja . w "

Hindusi organizują  akcją składkowa 
-na propagandą nie za w isłości.

Londyn. (ATT.). Według doniesień z Kalku­
ty, przywódca nacjonalistów hinduskich Ghandi 
po swej ostatniej mowie politycznej oświadczył, 
iż jest to prawdopodobnie ostatnie jego prze­
mówienie, gdyż w najbliższym czasie spodziewa 
się aresztowania. Na cel wydobywania eoli wła­
snemu siłami oraz .propagandę niezawisłości je­
den z kupców indyjskich ofiarował Ghandiemu 
około 50.000 funtów szterlingów. W  Bombayi" 
powołamo do życia specjalną radę narodową, 
której zadaniem jest zorganizowanie wielkiej 
akcji składkowej, oraz zjednywanie zwolenni­
ków.

K om isarz Kasy G h w h  w  Bydgoszczy 
odwołany.

/■ Bydgoszcz. (AW .). J»k się dowiadujemy, ko­
misarz Kasy Chorych w  Bydgoszczy kpt. Bem, 
po głośnem wystąpieniu swem przeciwko tutej­
szym fabrykom o natychmiastowe uregulowanie 

; wielkich jakoby zaległości za ostatnie 5 lat, 
połączone z bezwzględnym sekwestrem i are­
sztami towarów i wierzytelności, po otrzymaniu 

urlopu przymusowego, został ostatecznie odwo­
łany ze swego stanowiska. Usunięci również zo­
stali przez Okręgowy Urząd Ubezpieczeń w  Po­
znaniu, zaangażowani przez Bema nowi urzę- 
‘dnicy.

ZGON MATKI ARCYBISKUPA’ 
TEODOROWICZA.

i

skiej, Adam Marjański z Borysowa. Wszystkim 
udało się zbiec z więzienia mińskiego, gdzie byli 
osadzeni za kontrrewolucyjne'wystąpienia i na 
mawianie włościan do bojkotowania gospodarki

koiektywizaeyjnej Sowietów.

SPICHRZ W  GDAŃSKU JESZCZE PLONIE.

; Gdańsk, (A W ). Wielki spichrz ,.Deo Gloria11 
należący do firmy Dawidson Frie Fruedmann 
i Neldert dotychczas płonie, straż ogniowa w 
dalszym ciągu jest zajęta gaszeniem pożaru, 
który trwa już od 48 godzin.

Zdaniem rzeczoznawców, straż zajęta bę­
dzie  ̂ przy gaszeniu jeszcze około trzy dni. 
Akcja ratunkowa jest bardo utrudniona bo­
wiem budynek każdej chwili grozi runięciem.

S. NERVO POSŁEM MEKSYKAŃSKIM  
W  POLSCE.

Meksyk. (AW .). Dotychczasowy poseł me- 
kwykańskf w Paragwaju Rudolf S. Nervo mia­
nowany został posłem na Polskę i Czcchosło-Lwów. (AW .). Dziś zmarła tutaf §. p. Ger. 

jfrnda z Ohenowiczów Teodorowiczowa, matka waeję ze stałą siedzibą w  Warszawie, 
arcybiskupa Teodoro wicza, w  wieku lat 92.

Powódź g ro zi podnóżom Pirenejów.
" Paryż (AW ). Prasa francuska podaje nowe 

alarmujące wiadomości o wielkiej powodzi 
u podnóży Pirenejów. Ulewne deszcze, które od 

kilku dni bez przerwy padają, powiększają 

z dnia na dzień rozmiary klęski. Najbardziej 
zagrożone są okolice miast: Pau, Bajonna i Tar 
bes. Niżej położone dzielnice Tarbe? stoją już 

pod wodą. W  jednej z miejscowości w pobliżu 
Pau niektóre domy są zalane wodą ponad 

dach. W  Bajonnie woda na przedmieściach 

6ięga ponad poziom ulicy do 1 metra 50 cm. 
Wszelka komunikacja z temi miastami jest

.,t, f\
przerwana.

Omowa o polską linią tra nsatlantyck ą  
sfinalizowana.

Warszawa, (A W ). Dnia 14 b. m. wrócił 
z Kopenhagi p. dyrektor departamentu mor­
skiego, ministerstwa przemysłu i handlu inż. 
Nosowicz, który jeździł tam 7, ramienia rządu 
na czele komisji, złożonej z pp. Nakonieczni- 
kowa, dyrektora Urzędu Emigracyjnego, inż. 
J. Rummla, dyrektora ..Żeglugi Polskiej1’ oraz 
Modarowa,'v komisarza rządu w Gdańsku dla 
sfinalizowania umowy z duńskiem towarzy­
stwem okrębowem „The East Asiatie Co, Ltd. 
a Towarzystwem „Żegluga Polska11 w sprawie 
uruchomienia polskiej regularnej linji okręto­
wej pomiędzy Gdynią i portami Ameryki Pół­
nocnej pod firmą „Polskie Transatlantyckie 
Towarzystwo okrętowe (Linja Gdynia— Ame­
ryka). Ostateczne podpisanie umowy nastą­

piło w Kopenhadze 11 b. m. Na zasadzie po­
wyższej umowy udział „Żeglugi Polskiej" w  
Polskiem Towarzystwie Transatlantyckiem w y­
nosi 52 i pól procent, udział zaś duński 47 i pó 
procent. Towarzystwo to uruchomi linję okrę 
tową pod polską banderą pomiędzy' Gdynią 
a portami kanadyiskiemi i Nowym Jorkiem. 
Pierwszy okręt linji pod banderą polską wy­
ruszy przypuszczalnie w ostatnich dniach roku 
bieżącego, ,

• PIES PRZEMYTNIKIEM.

Katowice, (A W ). Śląska, straż graniczna na 
szosie Tarnowskie Góry Nowe Repty schwy­
tała psa wilka, który do obroży miał przycze­
pioną. paczkę zawierającą przemycone z Nie­
miec jedwabie i firanki, wartości około 1.500 
zł. Jak stwierdzono pies należy do mieszkańca 
Fr. Starzyea. który go specjalnie wytresował 
do przemycania towarów. Psa odesłano do 
urzędu celnego w  Lublińcu, a właściciela po­
ciągnięto do odpowiedzialności sądowej.

NOŻEM W  PLECY PODCZAS AUDYCJI 
RADJOWEJ.

W  .piątek wieczorem o godz. 20 podczas na 
dawania audycji radjowej przez megafony „II. 
Kur. Codz.“, zgromadziła, się w  okolicy „Pałacu 
Prasy11 gromada, ludzi, wśród których nie bra­
kło wszelkiego rodzaju niespokojnych elemen­
tów. Jakieś niewyśledzone indywiduum ugodzi­
ło nożem w  kręgosłup Krawczyka Jana. Po 
ważnie rannego opatrzyło Pogotowie ratunko­
we. Prawdopodobnie toż samo indywiduum udo 
rzylo bokserem w  czaszkę Głowackiego W ła­
dysława, kalecząc g-o bardzo poważnie. Rów­
nież i tego opatrzyło Pogotowie ratunkowe.
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DOUGLAS YALENTINE:

Walka o tajemniczy dokument.
—  Jeżeli się teraz ruszym y, to  człow iek  

na k ładce posłyszy  nas.
Franek ścisnął mnio za rękę, nakazując 

m ilczę nie. Do uszu m ych dob ieg ł odgłos 
ciężkich k roków  na kładc6 p o rad  nami.

—  Za pożno! —  odpow iedzia ł mój b ra t 
—  C zy  słyszysz patrole?

Istotn ie z prawej i lew e j strony ro z leg ły  
się krok i.

—  Zimno, psiakość —  rzekł jak iś głos.
—  D jabeln ie —  odpow iedzia ł d rag i tuż 

nad naszemi g łowam i.
‘  —  W idzisz co?

—  Nic.
Z prawej strony zatetniły kroki i w k ró t­

ce ucichły.
—  C zy słyszysz co? —  spytał głos nad 

nami.
w  N ic  a nic. y v -
Krok i z lew e j strony odda liły  się i także

ucichły.
M ilczenie.
Poczu łem  gorące tchnienie oddechu na 

uchu. Saper M aggs p rzyczotea ł się ku mnie.
—  Tam  na górze  stoi żołn ierz i w ypa­

truje nas? —  szepnął.

Skinąłem głową.
—  A  gd yb y  odciągnąć jego  uwagę od 

wąwozu, w ybyśc ie  m ogli przem knąć w  chw i­
li, g d y  patrole boczne oddalą  się?

Skinąłem  głow a  ponownie.
—  D la was sprawa przedstaw ia się go ­

rzej niż d la  mnie, w y będziecie rozstrzela­
ni. prawda? T a k  pow iedzia ł tamten oricer.

Przytaknąłem  raz jeszcze.

69 G-orący szept ro z leg ł się znowu,
—  Ja ściągnę na siebie uw agę w artow ­

nika w  chw ili gd y  odejdzie następny patrol 
W ted y  w y  uciekniecie. Nr. 3143, saper 
M aggs z Chewton Mendip... to ja... może 
dacie m i znać do obozu? N ap iszecie , co?

, W yciągnąłem  rękę w  ciem ności, b y  go  
powstrzym ać, a le już gu nie było .

Zwróciłem  się do Franka i szepnąłem:
- G dy posłyszysz strzał, idź naprzód. 

Odczułem, że patrzy  na mnie z podzi­
wem —  było  za ciemno, by  dojrzeć jego  
twarz. ;

—  Dobrze. —  odszepnął.
, N ag le  z lew e j strony dob ieg ły  nas odda­

lone g łosy , a  w  głęb i lasu b łvsn ę ły  czerw o­
ne św iatła; z prawej i z tyłu  odpow iedzia­
ły  im stłumione okrzyk i, a  nad naszemi 
g łow am i za tę tn iłv  znów  krok i patrolu jących 
żołn ierzy. Echa dob iega jące z lasu staw ały 
się coraz w yraźn ie jsze, czuliśm y niemal za­
pach płonącej żyw icy .

N a g le  bór zatrząsł się od dzik iego  w rza­
sku. Żołn ierz ponad nami k rzykną ł: „H a lt !“ , 
a le dźw ięk  ten skonał natychm iast stłumio- 
n v  hukiem wystrzału. Franek pochwycił 
M onikę za rekę i pociągnął ją  za sobą. P o ­
szliśm y naprzód., przedziera jąc się przez 
krzaki i nie zw aża jąc już na trzask łama­
nych ga łęzi. Za  sobą posłyszeliśm y gw ar 
głosów , k rzyk  kom endy, strzał drugi i trze­
ci... niebo spłonęło łuną świateł...

N ag le  M onika osunęła się na ziem ię -H 
nie krzyknęła , nie w yda la  jęku, upadla po,- 
prostu u m ych stóp, z tw arzą  pob lad łą  jak 
płótno. Bez słowa w zię liśm y ją obaj na ręce 
i pon ieśliśm y dalej, prac naprzód poprzez 
chaszcze, p o tyka jąc  się, dysząc, kaszląc. 
Ubranie w isia ło na nas w  strzępach, a k rew

p łynęła  z tw arzy  i rąik.
W  pewnej chw ili zabrakło nam sił. P o ­

łoży liśm y M onikę na dnie w ąw ozu  i p rzyk ry ­
liśm y ją  gałęziam i, sarni w pełzliśm y pod 
osłonę krzewów , śm iertelnie znużeni, nie­
przytom ni.

Św it pow leka ł już niebo złotaw ym  b la­
ski im, w  obw ili g d y  jak iś pies skoczy ł na 
dno w ąw ozu  i węsząc, odnalazł nas w  na­
szej k ry jów ce . M onika i Franek zasnęli ze 
zmęczenia.

N a  skraju wąwozu stał żołn ierz z karab i­
nem na ramieniu i patrzył na nas z góry.

—  Czy państwo u legliście jakiemuś 
przypadkow i? —  spyta ł r

M ów ił po liolendersku
‘ *- iT'*'

R O Z D Z IA Ł  X X I. - "  ‘ 
Wyjaśnienia krasno-Fatka.

*• _i jfi

Zim a ' splynęjla jze w zgórz  A,rgybh5re!u 
w  ciągu jednej nocy. okryła  św iat białym  
płaszczem, a teraz le ży  śnieżna płaszczyzną, 
począw szy od w ysokich  szczytów , aż po 
b rzegi c iem nego jeziora , k ęd y  łagodn ie ko 
łyszą  się fa le  wód.

Siedzę w  tej chw ili, i kreślę te ostatnie 
słowa., m ające stanow ić ep ilog  opow iadania
0 jednym  z najbardziej interesującym  epi­
zodów  m ego życia , a zim owa kra jobraz za­
ciera się i zn ika z przed mych oczu. W id zę  
znowu mdły blask świtu w  łesie —  Franek
1 Monika śpią przytu len i do siebie jak  dw o­
je dzieci, naw pół p rzyk rytych  zeschłemi 
liśćm i, w ęszący  piec ob lew a nas gorącym  
oddechem, a  ja  sam -—  nędzna kreatura 
w  łachmanach —  patrzę szeroko otwartem i 
oczym a na Holendra, k tórego  uprzejm e p y ­

tanie zw iastu je ml cudowną, prawdę.,. żeśmy 
szczęśliw ie p rzeby li granicę.

Trudno jest zaiste ocenić doniosłość wy­
padków  ludziom , k tó rzy  brali w  nich czyn 
ny udział. N ie ra z  ważne rze c zy  w  ich świa 
dom ości usuwaja. sie w  cień, a na pierwszy 
plan w ystępu ją  rzeczy  proste i  nic mezna- 
czące
t Pa trząc  w stecz ku m inionym  dniom nic 

przypom inam  sobie w ca le  w ybu ch ów  rado­
ści, h isterycznego rozpętan ia  się nerwów 
spow odow anego szczęściem  odzyskania w o l­
ności, natom iast pam iętam  dok ładn ie sła­
w etną roz.koaz gorące j kąp ie li i epiczna 
chw ale śniadania, spożytego  w  dom u uprzej­
m ego H olendra, oraz oszałam ia jący wybuch 
radości, z jak im  nas p rzy ję to  w  gościnnych 
progach van  Uratiusa, m ieszka jącego  w  od­
leg łości za ledw ie dziesięciu m il od  skraju 
lasu.

■ Pan i van  Uratius za ję ła  się Moniką, i 
p o łoży ła  ją. czem predzej do łóżka , podczas 
gd y  m y oba j Pojechaliśm y do Rotterdam u, 
gd z ie  odby liśm y kon ferencję  w  angielskim  
konsulacie; rezultatem  je j b y ł fak t, że już 
nazajutrz udaliśmy się parowcem  do A n g lji 
N astępnego w ieczoru , na skutek depesz w y  
słanych przez Franka z Rotterdam u, ocze­
k iw a ł nas na Fenchu.rchlstreet samochód, 
k tó ry  zaw iózł nas do biura szefa  m ego bra 
ta. F ranek  nalegał, abym  ja  sam oddał te 
część dokumentu, k tórą  m ieliśm y w  rekach.

—  ,T yś  ją  zdobył, Des, —  m ów ił F ra ­
nek —  tob ie się też n a leży  chwała i chluba. 
Ja w ręczę  mu teke z papieram i Ku ternogi, 
jako trofeum  m oje j wwprawy. Szkoda, że 
nie m ogliśm y w yd ob yć  d rugie j -połowy listu 
z przechowalni.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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N o w o ś ć  m  W i c l h i  P o s t t

Księgarnia urakô sKa. KraiiOw św. Krznźa 13
i  « . tń . - .A ik  Z\ryj>« / * ;ir* war— :/f>tzm l

. y ą r tw , ' VCf '

0

p o l e c a -

Kowalski K. Dr. X., Kaza n i a  pa sy jne
■■i ■>" " " " - 1T " *ij • ’ "ę-1 ~

Cena e g z e m p la r z a .........................  . . zł. 3’—
W  opasce po lecon e j p o  poprzeon iem  n «desłar. u p ien iędzy

przekazem  pocztow ym  ........................................................ *  3*80
Za zaliczką pocztow y     • ■ »  4*50

-  W y y y l k a  o d w r o t n a

Ł I K S 2

Firma istniejąca przeszło 120 lat
odznaczona licznymi medalami i nagrodami na wydawrch krajowych i zagranicznych

a mięuzy tyrai
WIELKI ZŁO TY MEDAL P W. K. w Poznaniu 1929 ZŁO TY MEOAL WILNO i«28 Ro..-Przem
GRAND PRIX PARYŻ 192' wystawi Międzynar. WIELU l  T Y  MEOAL I DYPLOM '%0W wyst. Kościelna 
GRAND PRIX LIEOE fBo'g.ia) 192 wysl, Międzynar. ZŁOTY MEDAL STR YJ 190? wystawa Gospodarczt

Największa w Ferajn

Odlewnia Dzwonów
BRACI

FELCZYk SKICH
». vy.

W KAŁUSZU 
ulica Króla J. Sobieskiego 5.

,jW'/
(Małopolska

ulica
W PRZEMYŚLU 

Krasińskiego Nr. 63
Odlewa dzwony ind/nie z najlepsze:, °  
zagranicznego metalu, a to . dzwon Y 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel - 
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
akoteż dzwony do wygrywania roelodji 

L zw. Carrillon.
Przeljwa stare nieużyteczna dzwony, 
oraz dostraja pod gwarancją czyste* 
barmonji do dzwonów iuż istniejących, 
eo  ]e st  s p e c ja ln o śc ią  lit-m y. 

Posiada stale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach 
Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

żelrzne konstrukcje wieżowe, »„ 1 •
Wysyła na żadanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych Dorad 

i wskazówek.
Dostarcz^ dzwony na miejsce przeznaczenia wusnym kosztem, a w -azie zaś gdyby 

a/iowe nie odpowiadały życzeniom strony kapującej (warunkom umowy) 'ubiera je witany ru 
ktosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kapującej żadnej pretensji.
Ceny najniższe. Ogromna iiist !::?ów mthwalnych ds Spłata rata .ni.

Go s p o d y n i  starsza., 
doświadczona szuka 

posady do dworu. Posia­
da chlubn. referencie. 
Adres: A. Kubalina, Bia­
dolmy. 185

Oso b a  w średnim wie­
ku, zna!ąca si<j na 

kuchni, gospodarstwie 
wiejskiem, sumienna, pra­
cowita, z dobremi świa­
dectwami, poszukuje po­
sady na p ebanji. Zgło­
szenia do w Adrninistracii 
Głosu hi ar. pod „Anna*.

U  POST!
Karpie zatorskie — liny
znane z dobroci sprzedaje.

j a Z E F  D Z I D E K
Kroków, ul. Długa 27.

Telefon Nr 46-35

KILIMY
artystyczne — dywany, pa­
siaki łowickie poleca naj­
taniej Wytwórnia „Kobie- 
rzec“ Kraków, ul. Podwa­

le 3. Telefon 3169.

&
*

Pracownia 
Malarsko Kościelna

„ S T  Y  L  “
Kraków, Rakowicka i.. 1
■unluje nr dogodnych warunkach wnętrza kościołów wszysL- 
kiemi monumentalnemu technikami, jak: tempera, kazejną, 
kazeino-wapienno, fresko-olejno i t. p. Najdoi ładniejsze pro­
jekty w skali, wykonane w własnym zaaresie firma dostarcza 
na żadanie * jra tis . jakoteż udziela bezinteresownie facho­

wych radl. bez żadnego zobowiązanie kbjenta.
Prospektami, fotografiami wykonanych prac, referencjami 

. O s ó b  D u c h o w n y c h ,  każaej chwili duży się.
=  Kosztów  podróży nic żądam y!Kosztów podróży n ie żądamy!

§Tzy zafóutpnaŁfi towaru
p u vołri9vać się n a  agtaszajuĄCijcIi się

W  „SJosie Jflarodu u

r  rN O W O S C !  N O W O S C !
'KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ul. św. Krzyża L. 13. '— róg ul. św. Tomasza.

i
■ poltica z w ła s n e g o  n a k ła d u :

C lt  - 4 Y L  I  M F T O D Y  apostołowie Słowian.
Napisał X. Dr. Franciszek Grwec, prałat domowy Jego Świątobliwości, Profesui Uniwer- 

: sytetu w Ljubljtnie. Z przydaniem encyitliki f.eona XIII o św Cyrylu i Metodym 
oraz niektórych dowodów czci św. Cyryla i Metodego w Polsce. Przełożył X. Jan  
K o r z o n k i e w i c z .  Z 45 ilustracjami. 242 stron w 8-ce. Kraków 1930.

’ „Książkę mogą przeczytać wszyscy, winni zaś przeczytać ci, których intertjuje 
bardziej zagadnienie zjednocz ;nia Kościołów*. Przegląd Teologiczny. z©szvt 4 z r. 1929

, Książkę tę z dużym pożytkiem weźmie do ręki zarówno wykształcony czytelnik, 
gdyż czcigodny autor uwzględnił wszystkie najnowsze badaniu, jak i prostaczek, gdyż 

i autor, przytaczając całe ustępy ze średniowiecznych żywotów, tchnął także w swoją 
i /racę ową średniowieizną woń serdecznej i naiwnej pobożność**. , Misie Katolickie' 
Nr. 3 z r. 1927,

- Cena egzemplarz,- zł. 8'50, w opasce poleconej po poprzedniem nadesłanie pie- 
n ędzy przekazem pocztowym zł. 9-60, za pobraniem pocutowem zł. 11*50.

Wysyłka ołfwroma! — ~ -= — Wysyłka orwiotua!

SYydawc* za aGłos Nai&du" gkę i  ogr. odpow- JL Holęksą. Redaktor naczelny Jan Matjaiik. Redaktor adpowiedr. Dr, Józef WarchalrwB/d. Drukarnia „Głoeu Narodu** pod zarz. R, Furka.


